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obywatel ziemski 
po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł 10 lutego 1988 r. 
w Bełchatowie, przewyźszy lat 52. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby 


w maj. Łękawa, gm. Grocholice do grobów rodzinnych 
nastąpi dnia 12 lutego (sobotaa) o godzinie 12-tej w poł. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w pa- 


rafii Łękawa dnia 12 b. m. 


(sobota) o godz. 10 rano, 


Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych pozostali w głębokim żalu 


i składzie dwóch kardynałów, Marsz. Śmigłego Rydza, Marsz. Piłsudskiej, 


czwartkowym posiedzeniu 
lu podczas debaty budżeto 
ozwinęła się obszerna dys- 


ięilądy ścierały się choć nie 
odbiegały od siebie. Wie- 
owego, trzeba to otwarcie 
jedzieć, debata na plenum 
wniosła, Kilkakrotnie więc 
Macano zarówno do sprawy 
oczeńia narodowego jak i 
mych zagadnień. O potrze 
dnoczenia mówili wszy- 
sbnczej jedynie iłumoczono 
JAN przeprowadzenia tej 
j(zślęcnie dotychczasowe 
HN tej akcji. o 
; Bój jie do zagadnień mniej 
jgstodowych wiele mów- |. 
pardzo słusznie poruszało 
tet e z kweslią ustroju pań 
łego. - Wypowiadając. się 
ko tolalizmowi, - wypo- 
í się równocześnie prze- 
Sp wszelkim metodom gne» 
mniejszości, Jak jednak 
iązać tę Sprawę, a szcze 
Żydowską, opinie były 
bźne, Padały zdania za peł 
blerancją i równością, inne 
miast za pewnym uprzywi 
siem elementu polskiego. 


a gen. Z:l:gowskiego 
ijwiększą jednak uwagę wy 
lo przemówienie gen. Że- 
skiego, Na wstępie gen. 
fowski omawia sprawę sa- 
Adu wiejskiego i jego wiel 
maczenie. Następnie prze- 
il do omówienia zatar$u w 
sji wojskowej, " Mówsa 
Jeroza, że 17 członków komi 
wypowiedziało się przeciw 
Biemu ponieważ posiada od 
My pogląd na rolę Wodza 
„Belaego, Nie usłyszał jednak 
JW przeciwnej strony jaki jest 
pogląd w tej sprawie. 


nych: jedna to droga Kon 
Mei, druga zaś jest różnie 


bilo się od szpiegów niemiec 
którzy gnieździli się na- 
w najważniejszych ośród- 
h wojskowych. Głównodo- 
lzący armią rosyjską, arcy- 
ę Mikołaj Mikołajewicz, są 
jże szpiedzy znajdują się 
Mmież i w sziabie genera|]- 
E ponieważ dowódziwo nie 
Eke wiedziało o żamiarach 
Mi rosyjskich wcześniej, 
ódcy rosyjscy ma fron- 


lcyksiążę, chcąć sprawdzić 
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.preùiierzy za. wyjątkiem 


» łonie stoimy na drogach o 


nazywana. Jedni mówią.o dykta 
turze inni o totaliźmie, trzeci :0 
wodzostwie, Gen. Żeligowski o* 
świadcza, iż jest za Konstytucią 
a przeciw. organizowaniu: nara- 
du pozą nią: ADNE $ 
Omawiając totalizm niemiec- 
ki-i- rosyjski uważa, że syste- 
my te nie odpowiadają « nam. 
Musimy mieć system oparty na 
silnej władzy, prawie i przestrze 
ganiu zasad Konstytucji i wolno” 
ści osobistej. 
' Mówca przypomina, że: Mar“ 
szałek Piłsudski przeciwni- 
kiem dyktatury. 
swego zatargu. zaznacza, że ma | 
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on znaczenie. poglądowe. 


siada takiej 


instytucji Prezy- 


Wyobraźmy sobie, mówił gen. | dent Rzplitej, (Głos: Cały na- 
Żeligowski, że jakiś mały czło |ród). 


wiek. na dole 
krytyki, 
licji. powie, że jest 
obronie narodowej. 


powie słowa 


przeciwko 


a wisdy bomendkat po |naród to powie? 


Gen. Żeligowski: A jak mu 


Mówca uważa, że należałoby 


powołać właśnie taką radę, ja- 


W końcu.oświadcza, że Izby |ko organ doradczy. Ma to być 
Ustawodawcze mogą dać obraz zespół ludzi złożony z przed-|prof. Mariana Zdziechowskie- 
tylko ogólnych nastrojów nur- |stawicieli wszystkich ugrupo- | go, prof. Artura Górskiego o- 


lujących w. 


społeczeństwie.: wań ideowych. 
Wskazuje; że każda zorganizo- | możnaby 


rzeczywiście 


wana grupa społeczna posiada |śp'cszyć zjednoczenie narodu. 


organizm doradczy. .Np. groma 
da ma radę gminną, powiat ra- 


był 
Wręcejąc do | dę-powiatową a Rząd Izby U- 


stawodawcze, natomiast nie po 


Usłyszeliśmy następujące naz 


wiska: przedstawicieli Kościo- | czona rozprawa ogólna. 
ła Katolickiego: księży kardv- |Sejm przystąpi do rozprawy 
nałów -Kakowskiego i Hlonda, szczegółowej. 


$n. Sosnkowskiego, marszałków Sejmu i Senatu, pułk. Sławka, b. prez. 
jojciechowskiego, Paderewskiego, Witosa, Bujaka, Zdziechowskiego, 
Górskiego i Niedziałkowskiego proponuje generał Żeligowski 


Marszałka Śmigłego - Rydza, ' 
Marszałkowej Piłsudskiej, gen. 

Sosnkowskiego, * 
Sejmu i Senatu, pp. Cara i Pry* 
stora, płk. Sławka, b. prez. Woj 
ciechowskiego, Ignacego Pade- 
rewskiego, 
Sa, 


marszałków: 


Wincentego Witu- 


prof. Franciszka Bujaka, 


ten sposób raz jakiegoś przedstawiciela P. 
przy*| P 


: S, więc b. pos. Niedzial- 
kowskiego. 
P> godz. 10-ej została zakoń 


Dziś 


jskowa w Rumunii 


Goga. podał się do dymisji—Rząd „koncentracji narodowej'*— Partie 
zawieszone — Wybory odwołane — Stan wyjątkowy w całym kraja 
| —- Dowódcy armii prefektami departamentów 


BUKARESZT. Rząd Gogi. ro| 
dał się we czwartek do dymisji. 
Nowy gabinet rumuński. zosiał 
w ciągu nocy utworzony: - W 
skład ;ego weszli wnika byli 
ogi i 
Maniu, którzy odmówili wzię- 
cia udziału w „koncentracji na- 
rodowej”, AE 
Skład gabinelu jest następują 
cy: premier - patriarcha prawo 
sławnego kościoła rumuńskiego 
Miron. Cristea, wicepremiżr i 
min. Spraw Zagr.  [atorescu, 


minister Handlu. i Przemysłu — |. 


Argentoianu, minister ` Spraw 
Wewnętrznych — Armand Ga- 
linescu, min. Rolnictwa i Spół:-. 
dzielczości — lonescu Sisesti, 
min. Pracy — Micescu, 
Wojny: i min. Lotnictwa i Mary 
narki — gen. Antonescu., 
Ministrami bez teki zostali b. 


mi ze sztabu generalnego opra- 
cował plan ataku na odcinku 
jednego z frontów, a następnie 
sam opracował inny plan dzia- 
łania i wysłał. go na godzikę 
przed rozpoczęciem ataku do 
dowódcy tego odcinka frontu, 
oznajmiając -jednocześnie, że 


min. | 


Be CO 


premierzy: «Jorga, ‘Angelescu, 
Vaida Voivod, generał Vaitoinu 
i Mironescu. ' i 
' Goga oświadczył 'przedstawi- 
cielom prasy, że król zawiado- 
mił go'o zamiarze powierzenia 
władzy „rządowi narodowemu ', 
którego zadaniem by było dać 
krajowi nową konstytucję. 
Stronnictwa miał być roz- 
wiązane, a wybory roczone 
bez określenia terminu, Goga 
zaznaczył, że odradzał królowi 
takie rozwiązanie, 


Jednym z pierwszych zarzą- 
dzeń nowego gabinetu było roz- 
ciągnięcie na całe państwo sta- 
nu wyjątkowego, cgłoszonego 
po zabójstwie prem'era Duca w 
grudniu 1933, a ograniczonego 
dotychczas do Brkaresztu į wię 
kszości dużych miast prowincja 
nalnych. 


Wszystkie uprawnienia w za- 
kresie utrzymania porządku pu 
blicznego przechodzą w ręce 
wiadz wojskowych. Dowidć 


"Spadek po księciu pszczyńskim 


otizymał głównie młodszy syn 


Dn. 10 b.m. o godz. 10 rano w 
Sądzie Grodzkim w Pszczynie 
nastąpiło otwarcie testamentu 
zmarłego księcia pszczyńskiego 


]ajemnice szpiegostwa 


ik, Miesojedow, adiutant min. Wojny na usługach obcego wywiadu 


ładczas wielkiej wojny w Ro|cego fortelu: wraz z generata: 


puścili atak w innym miejscu i 
Niemćy ponieśli wielkie straty. 
eraz. arcyksiążę Mikołaj 
miał niezbity dowód, że w szt+- 
bie generalnym siedzi szpieg, że 
któryś. z generałów jest na usłu 
gach niemieckiego wywiadu. 
Połęcił więc wprowadzić najlep 
szych agentów rosyjskiego wy- 
wiadu do sztabu generalnego, 
aby wykryli szpiega. 
Na tym tle różyrywa się ak- 
cja pierwszego sensacyjnego re 
: kt5- 
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DZIEN 


Jana Henryka 15-go. 

Testament ten jest obszerny i 
szczegółowy. Zmarły książe po 
dzielił swój majątek pomiędzy 
najbliższą rodzinę, przy czym 
głównym spadkobiercą i wyko- 
nawcą testamentu jest młodszy 
syn księcia hr, Aleksander 
Hochberg. 

Otwarcie testamentu nastąpi 
ło w okzcności młodszego syna 
Aleksandra hr. Hochberga i żo 
ny drugiego zmarłego syna Klo 
tyldy hr. Hochberg. 

Najstarszy syn ks. Jan Hen 
ryk 17-ty nadesłał do sądu pi- 
smo, w którym usprawiedliwia 
swą nieobecność wyjazdem za 
granicę. 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


| POPRZYJ ZBIGRKĘ NA SZKOŁY 


POLSKIE ZA GRANICĄ 
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anmii w poszczególnych departa 
mentach będą peinili chowiązki 
prełektów, 

Cenzura prasowa zcstała za- 
ostrzena. Policja pozostaje nadał 
ped zarządem ministra Spraw 
Wewnętrznych, 

Nowy gabinet złożył przysię- 
ge o godzinie 24-ej. Przy tej o- 
kazji król Karol wyglosił prze- 
mówienie, w którym podkseślił 
uroczystość momentu  h'sio- 
rycznego dla narodu rumuńskie 
go, gdy rząd liczący w swym 
gronie tylu b. premierów skła» 
da przysięgę na wierność dla 
kraju i tronu. 

Rząd ten powołany jest do 
rczpcczęcia nowej ery w h'sto- 
rii Cjczyzny, ery w której biędy 
przeszłości winny być naprawio 
ne z największą energią i głębo- 
k'm namysiem. 

„Wiem — mówi król Karol 
— że każdy z panów przybył 
mi dopomóc w tym wielkim dzie 
le uzdrowienia narodowego i 
pcdniesienia kraju dla którego 
jestem zdecydowany cddać cate 
me możliwości pracy i enzrgii, 
które zwiąkszene "będą przez 
wasze zrozumienie, cnergię i cd 
danie dla o;czyzny*, 

Wśród najważniejszych zarzą 
dzeń uchwalonych na nocnym 
posiedzeniu Rady Ministrów, 
wymienić należy: zawicszenie 
dz ałalności strennictw politycz 
nych do czasu przeprowadzenia 
rewizji konstyłucjij w Cdniesie- 
iu do wprewadzeniąa powszzch 
nego glosowania, cdwclIanie rcz 
pisanych wyborów i rozc ągni2- 
cie stanu wyjątkowego na cały 
kraju.z jednoczesn"m przełszzą 
niem uprawnień preiessów wi 
dzem wojskowym. 


" — Słowackiego Nr.4 — poleca wyborowe 
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© Centralny Klasowy Związek Praco- 
wmilców Tramwajowych wystąpił z 
szoregiem postulatów do Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miejskich w 
Warszawie, 

Związek, wchodząc w ciężkie poło- 
Żenie materialne tramwajarzy, doms- 
ga się: uzyckinia trzynastej pensji, 
dodatku drożyźniańego, anulowania 
udzielonej na Boże Narodzenie ub. t. 
pracówmikom tramwajowym pożyczki, 
oraz wypłacenia za rok 1935 i 1936 
zaległych premii utlopwych. 

WŁÓKNIARZE DOMAGAJĄ SIĘ 
40 - GODZINNEGO DNIA PRACY 

W najbiićszym czasie w organiza= 
cjach zawodowych włókniarzy odbę- 
dą się Dome walne zebrania delega- 
tów fabrycznych. ; 

Celem zebrań będzie zorganizowa” 
mie wspólnej akoji, mającej na celu 
wprowadzenie 40 - godzinnego dnia 
przev w tej gałęzi przemysłu 

Zdaniem zwią: ków zawodwych włó 
kniarzy jest, że obecna koniunktura 
sprzyja walce o 40-godzimny dzień pra 


cy. 

"Podkreślić należy, że pomyślne za- 
Bończenie akcji wspomnianych związ 
ków, a zatem zmniejszenie godzin pra 
cy robotników zatridnionych, przy* 
czyniłoby się miewątpliwie wydatnie 
do zmniejszenia panującego 
włókniarzy dużego bezrobocia. 

SZOFERZY A CZAS FRACY 

Związki zawodowe szoferów wystą 
piły do Ministerstwa Spraw Wewnę- 
trznych z apelem o wydanie rozpo- 
rządzenia, nakazwącego odpowiednim 
czynnikom prowadzenia ścisłej kon- 
roli czasu pracy szoferów, który — 
zdaniem związków prawie we 
wszystkich wypadkach trwa. znacznie 
dlużej, niż pozwala na ta odnośna t= 
stawa. 

Związki szołerów podkreślają przy 
tym, że przestrzeganie obowiązują- 
oych godzia pracy w tym zawodzie 
fest zgoła konieczmością, bowiem 
przemęczenie nadmierną pracą szole- 
rów zagrażać możę zdrowiu i życiu 
pasażerów. 


Zabójstwo emigranta 
polskiego 


LIPSK. W jednej z wsi w po 
bliżu Halle zamordowany zos- 
tał polski robotnik rolny To- 
masz Mróz, zatrudniony ostat- 
nio u rolnika Poppe w Kaja. 

Mroza znaleziono zabitego ~r? 
pokoju. Morderca  zrabował 
wszystkie oszczędności Mroza 
w kwocie mk, 200. Na miejsce 
zbrodni zjechała specjalna ko- 
misia sądowa, która bada szcze 


góły zbrodni. 


wśród | 
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Dyskusja szczegółowa w Sejmie nad budżetem 


Sejm przystąpił wczoraj do 
rozprawy szczegółowej nad po- 
szczególnymi częściami preli- 
minarza budżetowego. 

Wezorajsza rozprawa nie przy 
niosła szczególnie ciekawych 
momentów. Niektóre prelimina- 
rze zostały przyjęte bez dysku- 
sji, przy innych zabierał głos za- 
ledwie jeden mówca. 

Obszerniejsza dyskusja rozwi 
nęła się li tylko nad budżetem 
Prezydium Rady Ministrów o- 
raz Ministerstwa Poczt i Tele- 
grafów, 

Bez dyskusji przyjęto budżet 
Prezydenta ` : Rzeczypospolitej. 
Przy budżecie Sejmu i Senatu 
zabrał głos po referencie poseł 
Eckert, który nie zgadza się z 
poglądem jakoby ordynacja wy- 
borcza była nieodpowiednia. 

Zmiana ordynacji wyborczej 
powinna pójść nie w kierunku 
proporcjonalności, ale tworze- 
nia okręgów powiatowych. Ka- 
żdy powiat winien wybierać jed 
nego posła, z tym, że w powia- 
tach o mieszanej ludności two- 
rzonoby okręgi dwupowiatówe, 
wybierając 2 posłów, 

Poza tym należałoby wpro- 
wąadzić do Sejmu fachowców. 
Byliby to delegaci Izb Rolni- 
czych, przemysłowych i handlo- 
wych. 

Przy budżecie najwyższej Izby 
Kontroli Państwa zabrał głos 
pos. Hermanowicz, który kry- 
tykuje metody „kontroli N, I, K. 
Stwierdza, że brak kontroli sze 
regu przedsiębiorstw, w których 
kapitał państwowy jest poważ- 
nie zaangażowany. 


N. I. K. np. wytknęła, że Mo- 
nopol Tytcniowy w r. 1935-36 
wydał prób reprezentacyjnych 
oraz deputatów na sumę 600 
tys. zł, Takie prezenty, na jakie 
sobie Monopol Tytoniowy po- 
zwolił, są niedcpuszczalae. 

Bez dyskusji przyjęto następ- 
nie budżet Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oraz Wojsko- 
wych. 


czym, na szerzeniu kultu idea- 
łu, Kierownictwo M. S. Wojsk. 
chlubnie zdało egzamin. 

Mimo szczupłych środków, 
dzięki olbrzymiej pracy i talen- 
tom organizacyjnym dokonano 
bardzo wiele, i na wszystkich 
odcinkach mamy do zanotowa- 


Ref. Spr. Zagr. pos. Walew- R 


ski podkreśla, że nasza polityka 
zagraniczna prowadzona jest w 
myśl genialnych założeń Mar- 
szalka Piłsudsk'ego i podnosi 
znakomicie stanowisko Polski 
na terenie międzynarodowym, 
Pos. Starzak, referent budże 
tu Ministerstwa Spr, Wojsk. za 
znacza, że konieczność ponosze 
nia ofiar dla potrzeb Armii jest 
przez społeczeństwo uznana 
bezspornie, Ten klimat stwarza 
silną Polskę zbrojną. Ta podsta 
wa narodu jest fundamentem 
niewzruszalnym, na którym mo 
żna budować i jest kapitałem 
godnie szym podkreślenia aniże 
li poszczególne cyfry budżetu. 
wiat żyje, mówi dalej pos. 
Starzak, w psychozie zbrojenio 
wej, podobnej do tej, która pa- 
nowała przed wielką wojną. 
Przed Polską staje konieczność 
przestawienia swojego życia na 
nowe tory, przygciowania się 
do wo/ny nóweczesnej. 
Konkretnie chodzi o przygo- 
towanie oparcia obrony krajo- 
wej o przemysł krajowy i pocią 
śnięcie całego Narodu ao współ 
pracy z Armią. Punktem wyjś- 
cią jest podłoże psychiczne, o= 
parte na systemie wychowaw- 


Odezwa króla Karola 


do narodu rumuńskieg) 


BUKARESZT. W odezwie do 
narodu rumuńskiego król Ka- 
rol oświadcza: 

„Propaganda rozwijana z o- 
kazji wyborów wprowadziła za 
męt i niepokój w życie naszego 


narodu. Wynikiem tego było 
śłęboko szkodliwe podniecenie 
umysłów, które podważa pod- 
stawy istnienia narodu. 

Irzeba wystąpić w obronie 
trwałych interesów Ojczyzny. 
Dlatego też powołałem rząd, 


uTytoniowegi 


| 


nia wyraźny postęp. Kończą 
mówca stwierdza, że oliarngj 


na obronność Państwa jest y 


ka i w akcji tej przedują 
wy niezamożne, 
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Z kolei przystąpiono do bil 


żetu Prezydium Rady 


sprzedaży losów 
| l-ejklasy w niezmiennie 
„szczęśliwej Kolekturze Lot. 


„NADZIEJA” 


Marszałkowska 
bo ciągnie 


117i Miodowa 7, 
nie już 17 bm. 


Plan parcelatyjny na rok 1939 


Uchwaly Rady Ministrów 


W dniu 11 b. m. odbyło się | 


pod przewodnictwem p. premie 
ra gen. SAWO] POEA 
go posiedzenie Rady Ministrów. 


Rada Ministrów przyjęła m. 


in, projekt ustawy i konwersii 
obligacyj 7 procentowej poży- 
czki stabilizacyjnej, wyrażo- 
nych w funtach szterlingach, na 
stępnie projekt rozporządzen.? 
Prezydenta Rzplitej w spra- 


wie tymczasowego wpro 

nia w życie postanowień uk 
płatniczego między Polsk 
Francją z dnia29 grudnia 
r. oraz projekt ustawy ù 

kacji powyższega układu 

cie uchwalono 
Rady Ministrów o ustalenii 
Inu parcelacyjnego na rok f 
Plan ten obejmuje dla gri 
państwowych 15.000 ha ii 


gruntów prywatnych 132.00% 


Znikają swastyki w Rumunii 


po us ąnienu rządu Gogi 


CZERNIOWCE. W związku 


+ Tona statki i parowce 
na Morzu Pólnotnym 
T BREMA. Ubiegłej nocy prze* jeszcze nie zdołano wyratować. 


szła nad Morzem Północnym i| Na północ od Derney uległ u- 
nad północnymi Niemcami silaa | szkodzeniu statek nieustalonej 


złożony z ludzi odpowiedzial: | z ustąpieniem rządu chrześcijań 
nych, którzy ożywieni najczyst| sko - narodowego zostały wczo- 
szym patriotyzmem i zwolnieni | raj zdjęte z magistratu i prefek- 
z pod wpływu stronnictw, będą) tury wielkie swastyki, umoco- 
mogli swobodnie poświęcić się wane tam z okazji pobytu w 
racy, mającej na względzie wy | Czerniowcach ministra Cuzy, 


burza, która spowodowała licz- 
ne szkody. 

Francuski parowiec „Baoule” 
został przez fale rzucony na 
północne wybrzeże wyspy 
Juist na Morzu Północnym. 

Na wyslane przez parowiec 
sygnały „SOS“ na miejsce ka- 
tastrofy pospieszyły znajdujące 
się w pobliżu statki oraz pan] 
cernik „Deutschland. Załogi 


narodowości, który wzywa po- 
mocy, Francuski statek „Dag- 
mar“ zgubił kotwicę i usiłuje 
wejść do portu w Emden. 
porcie w Bremie zatonęły 
dwie małe barki. porcie w 
Emden statek hiszpański „Age- 
re Mendi“ został rzucony na 
statek hiszpański „Mar Baiti- 
co" z taką siłą, że oba statki 
zostały poważnie uszkodzone, 


ączńie dobro kraju. 


Rząd ten usunie administra- 
cję państwa z pod wpływów po 
litycznych, przystąpi on rów- 
nież do opracowania zmian kon 
stylucyjnych, które odpowiadać 
będą nowym potrzebom 

Zdecydowałem się wejść na 
tę nuwą drogę z energią i prze- 
koncniem, że prowadzi ona do 
zbawienia Ujczyzny”. 


Również policjanci w ci 
mieście od wczoraj rano nie 


rożporządź 


ją na rękawach opasek ze £ 


styką. Lokal partii chrześg 
sko - narodowej został gi 
władze bezpieczeństwa 
nięty. 


Przeciw zjednotzeniu Irlandii 


wypowiedziała się lilzndia Półno na 


BELFAST. W wywiadzie z 
przedstawicielem Havasą pre- 
mier irlandzki lord Craigavon 
oświadczył: 

„Opozycja Ulsteru przeciw- 
ko zjednoczeniu Irlandii ma 
charakter nieodwołalny. 


Bohater tragicznego romansu 


zasiądzie na ławie oskarżonych 


Głośne strzały, które rozle- | 


gły się w dniu 14 stycznia b. r. 
przy zbiegu ulic Ordynackiej i 
Nowego Świata, odbiją się już 
wkrótce echem na sali sądowej. 
BOHATER 
TRAGICZNEGO ROMANSU 
Dochodzenie, prowadzone 
przez prokuraturę warszawską, 
zostało już zakończone i boha- 
ter tragicznego romansu miłos- 
nego Edward Czerniakowski zo 
stał postawiony w stan oskar- 
żenia za zabójstwo. 
Czerniakowski, urzędnik Mo 
nopolu Zapałczanego, podejrze 
wał swą żonę © niewierność: 
Podstawą tych podejrzeń stano 
wil fakt, żę Czerniakowski spo- 


| 


tykał żonę o różnych porach 
dnia w towarzystwie urzędnika 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Tadeusza Tylickiego. 

Czerniakowska, po pewnej 
sprzeczce, oświadczyła mężowi, 
iż zrywa ostatecznie z' Tylickim 
i obiecuje nawet nie spotykać 
się z nim. 

SPOTKANIE Z ŻONĄ 

Wieczorem 14 stycznia Czer 
niakowski, przyszedłszy do do- 
mu, nie zastał żony. Doznał nie 
miłego uczucia, wierzył jednak 
słowom żony. 

Chcąc użyć spaceru po cięż- 
kim dniu pracy, wyszedł na mia 
sto. 


Idąc 


dziewanie natknął się na żonę, 
która wsparta o ramię Tylickie 
$o nie spostrzegła męża, 

Nastąpiła scena, którą obecni 
przy zajściu różnie naświetlali. 

Gdy ogół świadków zaobser- 
wował, że Czerniakowski pod- 
biegł do Tylickiego i wdał się; 
w sprzeczkę, żona Czerniakow-| 
skiego obciąża męża, twierdząc, 
iż z jego ust padły przede wszy 
stkim obrażliwe wyrazy, jak 
„łobuz, łajdak*, a następnie u- 
derzył go w twarz. 

Niewątpliwie jednak nastąpi 
ło szamotanie i obaj mężczyźni 
znaleźli się na jezdrii. 

Tu dopiera Czerniakowski do 


Nowym Światem niespo|był rewolweru i strzelił kilka- 


krotnie do Tylickiego. 
Rannego policja przy po“ 
mocy publiczności przewiozła 
do szpitala św. Rocha. 
Tragiczną również okoliczno- 
ścią jest to, iż pierwszą osobą, 
która w szpitalu udzieliła ran- 
nemu pomocy, był stryjeczny 
brat Tyliokiego, th Tylicki, peł 
niący akurat tego dnia obowią- 
zki lekarza dyżurnego. 
Ratunek nie pomógł i Tylice 
ki zmarł skutkiem upływu krwi. 
Rozprawa -sądowa  oświetli 
mrcki pożycia Czerniakowskich 
i wykaże, czy zabójcą działał w 
stanie silnego wzburzenia, u- 
sprawiedliwionego splotem prze 
żyć. 


Ludność Ulsteru nie Żyw 
dnej nienawiści w stosunki 
Irlandii Południowej. Lud 
tamtejsza wybrała sobie 
mienne formy bytu. 

Mamy w Ulsterze 
korzyści i wszystkie przywi 
jakie daje nam brytyjski syi 
fiskalny, Na nich opiera sią 
cie handlowe i przemysło 
landii Północnej i dzięki { 
wszyscy mogą znaleźć prać 

Trudności gospodarcze | 
nego Państwa Irlandzkiegg| 
zagadnieniem, obchodzącym 
dy w Dublinie i Londynie 
dla nas obojętnym”. a 


525 kilometrów 


w dagu 48 mind 

LONDYN. Dowódca aski 
lotniczej John Woodburn Gł 
przeleciał w ciągu 48 minuli 
ległość 525 klm, dzielącą 
ka  Turnhouse - Edinbot 
Northold pod Londynem zp 
ciętną szybkością 650 kimá 


$ 


Pilot, lecący w nocy, niel 


dział prawie ziemi i lot oł 
przy pomocy instrumentów 
kładowych na ślepo na wył 


! ści około 5.500-mir, _ 


su 
ny 


w . ma « 


|w | 

a “kacik 
Sen 

porter 


Pan nam zbyt późno 
rza wiadomości! — powie- 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


hym zrobił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Bardzo 
momeniem naszej ankiety jest 
to, że wielu uczestników pra- 
śnie przy sposobności rozwią- 


da- | z736 sprawę bezrobocia, Wysu- 


wa więc się różne projekty — 


ał gniewnie redaktor naczel więcej lub mniej praktyczne, do 


do reporiera Piórki. Dobry 
brier wie już o wszysikim w 
gsięć minut po wypadku! Je 
coś się stanie o szóstej, to 
musimy wiedzieć już 10 po 
siej A pan się dowiaduje 
ero po paru godzinach! 
feporter Piórko wyszedł 
gbiony z gabinetu redakto- 
Usiadł przy swym biurku i 
wśhł się. 

Phl — westchnął — Gdy 
n tak mógł o piątej już wie 
$é co będzie o szóstej, był- 
najlepszym reporterem 
Blan I w gruncie rzeczy to 
takie trudne. Gdyby tylko 
je mieli trochę dobrej weli 
kcieli uprzedzać reporlera 
ed wypadkiem... 
leporter Piórko pogrążył się | 
marzeniach i... zasnął. Śni mu 
piękny sen: 
jo pokoju redakcyjnego 
lodzi woźny i melduje: 
-Panie redaktorze! Czeka- 
W inleresanci do jutrzej- 
th artykułów. 

Prosić. i 
fchodzi młoda niewiasta, 
Fanie redaktorze — mów* 
mmoszę panu wiadomość do 


mejszego numeru. Dziś w noj 


popełnię samobójstwo. 
2 azwisko pani? 23 
Przyczyna samobójstwa? 
Zawód miłosny. | 
Sposób? 

-Olruję się jodyną albo 


bolem. 

leporier Piórko marszczy 
10, | s 

-Niech się pani zdecyduje. 


mogę przecież napisać, że, 
i się otruła jodyną albo kar 


W takim razie — jodyną. 
"Sian pani będzie ciężki, 
f lekki? 

Postaram się o ciężki. 

= Dziękuję pani! Następny! 
Wchodzi jegomość o dość p3; 
inym wyglądzie, 

= (hciałem szanownemu pa 


~ Słucham pana. i 

— Dziś w nocy z dwoma ko- 
okradnę skład obuwia 
j al, Smolnej... 

= Towaru dużo zabierzecie 
=le się da. 

—llm. Napiszemy „war- 
“ pow. Policja was 


z ykluczone. pe 
= Rozumiem. Sprawcy nie 
mi Dziękuję... Następny! 
Wdodzi osobnik z nosem ko 
piwonii. 
Panie redaktorze! — Ko- 
ikuję — Jutro rano żonę 
F 
= la co? 
=A tak, po pijanemu. Bo 
pe z kolegami na bibkę i 


cą & 
= Czy kate: odwiezie 
e 


ZK rowaneł 


Mur 
= Uszkodzenia będą jakie? 
=Mapisz pan mniej więcej: 
Inny tłuczone głowy, pod- 
itoko i zwichnięta noga. 


budzi się. 


R, gdyby ludzie mieli odro- 
ej woli, 


Napoleon Sądek 


[i 
| 
l 


dać wiadomość o kradzie- ||; 


wodzące, że sprawa ta znajdu- 


państwowych. 


Również „Rzemieślnik z Wy- 
szkcwa n B“, któremu za chwi- 
lę udzielimy głosu, wysuwa wła 
sny plan rozładowania bezrobo- 
cia pisząci 


Plan rozładowania bezrobocia 


w pizeciącu 5 lat 


Gdybym został mini- 
strem, skasowałbym w 
przeciągu 5 lat w Pol 
scz bczrcbocie. Zrobił- 
bym to tak; 
„Drogą przymusowego wywłaszcze- 
nia większej własności ziemskiej (zz 
odszkodowanicm ma się rozumieć) i 
rozparcelowania na działki nie mnie! 
sze jak 4-ro morgowe, które to ob- 
sadziłbym owocowymi drzewkami, 
radałbym je rodzinom bezrobotnych 
Przez nakaz albo w formie dobro- 
wolnej, czy tcż przez zbiórkę ulic” 
rg pobrałbym od każdego obywatela 
1 zł, miesięcznie, od zamożnych z-* 
do 10 zł. co w sumie nuczyniłoby okc 
ło 40 milionów zł. miesięcznie i tę st 
mę  podzieliłbym pomiędzy tychże 
bezrobotnych po 4 tys. zł. na każdz 
rodzinę, źcby była w stanie się pobu 
dować na owych parcelach a z reszty 
otworzyć sobie jakiś warsztat pracy. 
To wszystko  przeprowadziłbyn: 
pod kontrolą do tego specjalnie usta 
nowioną. 
W ten sposób, moim zdaniem, zni 
kłoby u nas bezrobocie. 


„Podciągnąłbym 
Polskę wysoko” 


„Mały Jurek z Krakowa”, 15- 
letni obywatel tak sobie wyo- 


ARTE 
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RADIO 


SOBOTA 12.11. 1938 R. > 

Godz. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gim 
nastyka, 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły 
ty) 8.00 Audycja dla szkół. 8.10— 
11.15 Przerwa. 11.15 Audycja dla 
szkół: „Śpiewajmy piosenki”. 11.40 
Miniatury fortepianowe. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.05 Audycja południowa. 
13.00—15,50 Przerwa. 15.50 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.45 Teatr Wyobraź 
ni dla dzieci: „Pół godziny na jachcie 
„Zawisza Czarny”. 16.15 Legendy i 
baiki. 16.50 Pogadanka aktualna, 17.00 
„W grodzieńskim kantorze Tyzenhau- 
za" pogadanka. 17.15 Koncert soli- 
stów. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia 
domości sportowe. 18.10 Poradanka 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Program 
na jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą (z 
Torunia), 19.5 Pogadanka aktualna, 
20.00Koncert muzyki ludowej, 20.45 
Dziennik wieczorny, _ 20.55—21.00 
Przerwa. 21.00—24.16 „Wesele Figa- 
ra" — opera. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program na jutro, 14.10 Preludia Cho- 
wina, 15.00 Pogadanka aktualna, 15,10 
Wiadomości sportowe. 15.15 1000 tak 
tów muzyki. 16.15—18,00 Przerwa. 
18.00 Koncert solistów. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy, 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 
„Z najnowszych tomów poezji", 22.15 
Muzyka taneczna, 2315—2400 Mu- 
zyką taneczna (płyty). 


braża pracę na stanowisku mi- 
nistra: 
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zarstwom europejskim. 

Oszczędzałbym i uczyłbym drugich 
oszczędzać, Tylko broń Boże nie na 
biednej ludności, lecz obcinając wy- 
sokie gaże dygnitcerzom, a za zaosz- 
czędzone pieniądze pobudowałbym 
pierwszorzędne drogi w kraju, gdyż 
w razie wojny z naszymi drogami by- 
łoby kiepsko, 

Zniósłbym protekcję przynajmniej 
w szkołach, 

Gdybym został prezydentem miasta 
Krakowa, to przede wszystkim obai- 
żyłbym bilety tramwajowe i wszelkie 
pojazdy mzchaniczne miejskie, gdyż 
są najdroższe w całym kraju. Starał- 
bym się zrobić porządek z brudem w 
Krakowie, 
okie powinno być czyste, jal lustro. 
Dlatego to piszę, gdyż mnie seroz bo 
ti, jako Kkrakowianina, że z brudów 


Gdybym został mini- 
strem, przede wszyst- 


kim podciągnąłbym 
Polskę wysoko, ażcby 
mogła dorównać mn- 


Walka o władzę 


bo, jako miasto Eo 


charakterystycznym | je się niezmiennie na czele spraw | krakowskich mogą się obcy przyby- 


sze wyśmiewać. 

Bankiercm wcale nie chciałbym 
być, bo to tylko żerowanie na ludz- 
Miej krzywdzie, 


Oszizelnością i prat 
Innego zdania jest p. Ida Zoll- 
manówna też z Krakowa (ul 
Kalwaryjska 26), która pisze: 
jest zostać bankierem, 
lecz niestcty, dla zrca 
lizowania tegoż jestem 
fdyby moje marzenia się spełniły! 
Daj mi Bóg! 

Przede wszystkim głosiłabym ha- 
się bośacą*. Dla zachęconia ludzi de 
oszczędzania rozdawałabym nagrody 
tym osobcm, które by sobie w ciągu 
niędzy, 

Nestępnie pożyczałabym pieniądze 
ludziom potrzebującym ma budowę 


ludzie się bzgacą 
Marzeniem moim 
109 bardzo ubogą. Ach. 
sło: „Oszczędnością i praca ludzie 
roku zaoszczędziły jak najwięcej pie 
domów i t. d, bəz. różnicy wyznania, 


zież żyjemy w kraju stojącym na wy 
sc”'m poziomie kultury. 
Zatrudniałabym ludzi, którzy by ku 
ioma mou wyksztcicenie, pracowi- 
tych, uczciwych, aby się mój bank 


rozwijał w szyokini tempie, $ 


Połączyłabym piękne z pożytecz- 
dym, mianowicie fundowałabym za- 
Ifady dla biednych dzieci i dla star- 
ców. Dzieci wychowywałyby się pod 
opieką dobrych pedagogów, a starcy 
ludzie, którzy już nie mogą pracować 
1 nie mają gdzie przebywać znaleź- 
liby w zakładzie ciepły kąt i miskę' 
strawy. i 

To przyczyniłoby stę w dlż-i mie. 
"ze do zniesienia żebractwa, którego 
'ostom przeciwniczką, natomiast mło 
dych ludzi żebrzących zmusiłabym 
da pracy. l 

Gdybym już roznorz="-"ła v'ate 
-em  kanitałem, spełniłabym obo- 
wiązek obywatelski, a więc ku uia* 
sym od Państwa papiery wartościa- 
we na Pożyczltę Inwestycyjną. 

4 to w” - p "= ena 
dość, gdyż chciałabym dla Państwa 
jak ku ię pracowac) i 

(by msie marzena się spełniły! 
Tak mi dopomóż Bóg! 

Jutro dalszy ciąg turnieju an- 


gdyż talk nakazuje kultura, a prze-! kicotowego, 


` Be 
| «m a 
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Dwie konspiracje w armii niemieckiej 
W dalszym ciągu krążą fan-|cia dyplomatyczne zostały od- 


asiyczne pogłoski o rozruchach 
w Niemczech.  Przybywający 
niemal codziennie do Austrii o- 
licerowie niemieccy, którzy 
bądź legalnie, bądź nielegalnie 
przekroczyli granicę niemiecką, 
opowiadają, że w wielu miej- 
scewościach doszło do zamie- 
szek ulicznych. 

Dedług innych pogłosek or- 
gany Gestapo wszczęły silną 
kontrakcję į w wielu miejsco- 


(| |wościach aresztowały znaczną 


ilość oficerów i przemysłowców. 
Ogółem aresztowano 180 oiice- 
rów. 

30 z nich przebywa w kosza- 
rach, skąd nie wo!no im się wy- 
dalać, resztę zaś umieszczono w 
więzieniach wojskowych. Wszy- 
stkie urlopy w armii na razie 
wstrzymano, 

Poza tym krażą posłoski o 
aresztowaniu kilkunastu prze- 
mystewców, którzy symnatyzo- 
wali z ruchem moenarchistycz- 
nym i stoją pod zarzutem sabo- 
towania rozporządzeń zmierza- 
iących do wzmocnienia bezpie- 
czeństwa państwa. 


EMIGRACJA OFICERÓW 
Zbiegli cficerowie zapowia- 
dają, że należy się spodziewać 
w najbliższym czasie dalszego 
napływn do Austrii wojskowych 
niemieckich, albowiem kardzo 
wielu oficerów niemieckich zde- 
cydowało się na opuszczenie 
szeregów armii i zwróciło się do 
władź o zwelnienie. 
trzymano również wiado- 
mości, że frznica niemiecka ed 
streny Austrii, Francii i Szwai- 
carii została zamknięta, Do Pa- 
ryża nie nadchodza żadne nie- 
mal w!'adomoeści z Berlina. Cen- 
zura listów i rozmów telefonicz- 
nych została znacznie zaostrzo- 
na. Wszyscy członkowie kornu- 
su dyplomatyczneńo w Berlinie 
o'rzymali zawiadomienie z kan 
celarii kanclerskiej, że przyję- 
—— "AZZARO TNA 


Popieraj Biały Kizyź 


wołane. 


MOWA KANCLERZA 
WSZYSTKO WYJAŚNI 


Źródła oficjalne zapowiadają, 
że 20 lutego kanclerz Hitler w 
mowie, którą wygłosi w Reichs- 
tagu, omówi przebieś ostatnich 
wypadków, oraz sprawę orga- 
nizacji armii i wynikłych stąd 
trudności. 

Z tego wynika, że koła ofic- 
jalne przypuszczają, iż do 20 lu- 
tego sytuacja będzie opanowa- 
na i przyczyny wielkiego wstrzą 
su, jaki przeżywa obecn'e Trze- 
cia Rzesza zostaną  zlilkkwido- 
wane, 

DWIE KONSPIRACJE 

Dctychczas udało się tylko 
stwierdzić, że w armii niemiec- 


GIEŁDA 


Tendencja mocna. 

Bank Polski płaci: Waluty: Dolar 
5245, Fr. franc, 17.12, Funt ars. 
26.33, Gulden gd. 99,75, M. niem, 100, 
srebrna 113. 

Dewizy: Begia 89.50, Holamdia 295, 
Londyn 26.42. N. Jork-kabel 5.27,5, 
Paryż 1737, Praga 1853, Sztokholm 
13630, Szwajcaria 122.30. 

Papiery procentowe: Dolarówka 42, 
3 pr. inwest, I em. 80, II em. 80.50, 
4 pr. konsolid. 67, Konwers. 63, 4 i 
pół pr. poż, wewm. 64:50, 4 i pół pr. 
LZZ. 63, 5 pr. LZW stare 7150), 5pr. 
LZW. 1933 r. 70.50, 5 pr. LZ. Łodzi 
1933 r 6350. 

Akcje: B. Poki 116.50, Warsz, Cu- 
ker 36,75, Warszawski Węgiel 32, 
Modrzejów 14.75, Ostrowiec 55.75, 
Rudzki 11. Starachowice 39, Haber- 
busch 48.25, Żyrardów 74, 


p ozaoztań 


kiej istniały dwie konspiracje. 
Jedna z nich była konspiracją 
oficerów i podoficerów © prze- 
konaniach monarchistycznych. 
Grupa ta dążyła do całkowitego 
opanowania Reichswehry, któe 
rej chciałą użyć jako narzędzia 
zamachu stanu. Przyszłym cesa 
rzem Niemiec miał być kron- 
nrinz, arcyksiążę Fryderyk Wil- 
helm, 

Drugą konspiracja była taina 
orfanizecja hitlerowska, która 
powstała w okresie, gdy partia 
socjalistyczną była w powija- 
kach i z czasem przeszła pod 
wniywy Hitlera, 

Działalność tych dwóch kon- 
spiracji doprowadziła w końcu 
do jawnej rozgrywki, Himmler, 
szef tajnej policji, chcąc podmi- 
nować konspirację monarchisty 
czną od dołu, wprowadził do 
niej swych zaufanych ludzi. 

Wykrycie spisku należy więc 
zawdzięczać Himmlerowi, któ: 
ry roztoczył baczną obserwa- 
cję nad monarchistami w Reich 
swehrze. Dlatego też Himmler 
stał się obecnie czołową postą- 
cią w Niemczech. 


SZWAJCARIA 
NIE WPUSZCZA ZBIEGÓW 


Donoszą ze Szwajcarii, że 
rząd szwajcarski postanowił nie 
pozwolić oficerom niemieckim, 
zbiegłym z Niemiec po 4 lutym 
rb., przebywać na terytorium 
szwajcarskim. Rząd szwajcar- 
ski widocznie nie chce kompli- 
kować swych stosunków z 
Niemcami. 


Proces hr. Wielopolskiej 


odbedzie sie w marcu 


Z Berlina donoszą, że jeszcze 
w bieżącym miesiącu ma być 
zakończone śledztwo w spra- 
wie hrabiny Oktawii Wielopol- 
skiej, która od kilku miesięcy 
przebywa w więzieniu berliń- 
"kim pod zarzu'em szp'e$08' wa. 
Rozprawy przeciwko hr. Wie- 


lopolskiej należy się spodzie- 
wać w połówie marca, 

Hr. Wielopolską będzie bro- 
nić niemiecki adwokat, ponie- 
waż niemiecka procedura kar- 
na nie zezwala adwokatowi cu- 
dzoziemcowi s'awać przed są- 
dem niemieckim, 


emczech 


DZIEŃ 7 


LUSTRZASAJĄCA POWIEŚĆ O BOH 
a MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


_ Sawicki z Jadzią pozostali kilka dni na wsi u chłopa, po ; 


tym jego furmanką wyjechali do stacji Pilaw. Jadzia postano- 
wiła dostać się na granicę auetriacko - rosyjską i stamiąd do 
Krakowa. W pociągu poczuła się Jadzia bardzo źle. 


— Co pani jest? — zerwał się Sawicki z miej- 
sca i ujął dłonie Jadzi, 

Głowa jej opadła na piersi, 
stały się urywane słowa; i 

— Sama nie wiem... Głowa... Zimno mi i gorąco 
na przemian... Trudno mi złapać tchu... Ja, ja... 

Nie mogła więcej mówić. Sawicki przestraszył 
się: co się z nią nagle stało? 

Gdy wsiadali do pociągu, czuła się bardzo do” 
brze. Dotychczas nie zauważył, by w niej zaszła ja- 
kaś zmiana. Rozmawiali ze sobą zupełnie wesoło 
i nawet półsłówkami pokpiwali na temat tych -oby- 
dwu otyłych kobiet, które bez przerwy obierały po- 
marańcze i zajadały smacznie, rzucając skórki na 
podłogę, 

Jadzia powiedziała tylko, że ma lekki ból gło- 
wy, ale dodała przy tym z czarującym uśmiechem: 


a z ust jej wydo- 


— Są rzeczy znacznie gorsze. aniżeli ból głowy! , 


A nagle taki atak. Cóż to może być? Jadzia 
nie może ani słowa wymówić. Jej ciało jak gdyby 
zamarło: cóż się mogło stać? ; 

Obie kobiety siedzą z na wpół obranymi poma- 
rańczami, siedzą i spoglądają z . wybałuszonymi 
oczyma... i nie ruszają się z miejsca. 

Sawicki jest zrozpaczony. Prosi kobiety o tro- 
chę ciepłej herbaty, którą mają w termosie, podaje 
Jadzi, by się napiła, ale ona leży na pluszowym 
siedzeniu z zaciśniętymi ustami w stanie nieprzy- 
tomnym. 

Obie otyłe kobiety siedzą na swych miejscach 


| 


| 
| 
| 


ATERSTWIE, =>” 


Nigdzie nie ma lekarza, Dopiero w ostatnim prze- 
„dziale zastał wojskowego doktora, 

Wojskowy, starszy pan o siwym wąsie, w zło- 
' tych binoklach, które zwisają na jedwabnym sznu- 
rze, przymocowanym do marynarki, zapytuje po ro- 
syjsku co się stało, kto tu zachorował. 

Sawicki począł opowiadać zdenerwowany: 

Jedzie do Lublina w towarzystwie swej siostry. 
W drodze czuła się z początku zupełnie dobrze, na- 
gle bez żadnej przyczyny padła zemdlona, 

— Panie doktorze, błaśam pana, niech ją pan 
| ratuje! — zawołał Sawicki zrozpaczonym głosem. 

Stary wojskowy wsłał z miejsca i wszedł do 
przedziału, gdzie leżała Jadzia. 

Otyłe baby zlitowały się, jak widać i zajęły się 
zemdloną pasażerką. 

Gdy Sawicki i lekarz weszli do przedziału, Ja- 
dzia wróciła już trochę do siebie. Nie mogła jednak 
jeszcze wymówić ani słowa. Twarz jego była blada, 
jak piótno; Na jej czole ukazały się krople zimnego 
potu. 

Doktór nachylił się nad nią, ujął jej puls do rę- 
ki, spojrzał jej w oczy i odezwał się do Sawickiego: 

— Sto dwadzieścia, chora ma silną gorączkę... 

— Jaka to może być choroba? — zapytał nie- 
paipis Sawicki, — Przed tym nie było żadnych 
objawów, a tu nagle tak silna gorączka! 

Lekarz poprawił binokle na swym otyłym, roz- 
płaszczonym nosie, po czym spokojnie powiedział: 

— Trudno tak od razu powiedzieć, ale uważam, 
że trzeba pańską siostrę od razu przewieźć do szpita- 
la... To jest na pewno ciężka, zaraźliwa choroba... 
Ale czym mogę chorej w tej chwili dopomóc? 
— pytał Sawicki — Niech mi pan wybaczy, panie 


Przepraszając Sawickiego wyszedł z przedzią 
szepcząc coś pod nosem, jak gdyby był wielce q 
zadowolony z tego, że się go obarcza taką mi 
Jadzia wróciła do przytomności. Z trudem í 
gła wymówić słowo. Po pierwszej bladości, t j 
jej pokryła się dziwnym rumieńcem, oczy czyj 
wrażenie zamglonych, nozdrza drżały jej bez prą 
wy, wargi otrzymały granatowy kolor. Leżała j 
ciągnięta na pluszowym siedzeniu i cicho, bar 
cicho wzdychała. ' A 
— Co się z tobą dzieje, Jadziu? Co ci jest, | 
chanie? — nachylił się nad nią Sawicki, nie wypę 
czając jej dłoni. | | 
Głowa.. Ciężko mi odóychać... Zimno. 
odpowiadała ledwo dosłyszalnym głosem. | 
Obie damy poczęły wypytywać Sawickiego, 9 
chora może czasem nie zadła czegoś niestosowi 
go, a może przeziębiła się? — pytała druga, 
Przeziębiła?.. — kiwał Sawicki głową: 
Możliwe! Jechaliśmy do. pociągu piętnaście kilog 
trów łurmanką, pogoda była nieświeina, być mě 
że się przeziębiła, 
Jadzia jęczała bez przerwy. AB 
Nigdy jeszcze Sawicki nie czuł się tak bezby 
ny, jak teraz. Był gotów ponieść w ofierze 
większe ofiary, byleby Jadzi teraz dopomóc. 
bóle i jęki wrzynały się w jego świadomość ost 
noża. Twarz jego wykrzywiona z bólu, wywołyj 
ła u niego łzy. Cierpiał może silniej, aniżeli są 
chora. Gotów był poświęcić swe życie, byleby 
dzię uratować. | 
Koła pociągu wystukiwały monotonną melqf 
a tymczasem zapadła noc, Na każdej stacji wyj 
dał Sawicki przez okno, jak gdyby chciał przeką 
się, czy nie może tu oczekiwać ratunku. Gdy po 
| stanął w Puławach, miał zamiar zawołać kilku 
garzy, by wynieśli na noszach Jadzię, bo sta 
stawał się z każdą chwilą gorszy. Ale wiedzial 
w Puławach. nie spotka należytej pomocy ld 
skiej, Małe to miasteczko, szpitala tu na pzwnę 
ma, nie zna tu nikogo. W Lublinie ma jakiegoś 
lekiego krewnego, Zawistowskiego, na ulicy Lil 
towskiej,.. i 
.- Trudno, zajedzie do tego krewnego, powię 
to jakaś kuzynka żony. I znajdzie tymczasem $$ 
wiednie miejsce dla Jadzi. 


| 


—— 


% i spoglądają na siebie tak, jak gayby > 
powiedzieć: 

— Tak, to jakaś podejrzana historial 

— Niech pan zawezwie konduktora! — odeż- 

wała się jedna z pań. 

Sawicki usiłuje ocucić Jadzię: naciera jej skro- 
nie, wlewa jej po przez zaciśnięte zęby trochę her- 
baty, ale Jadzia wciąż nie wraca. do przytomności. 

— Co ma teraz począć? Co może uczynić? Sa- 
wicki jest bardzo zrozpaczony. A może w. 
tym pociągu wśród pasażerów jest jakiś doktór? 


Bał się jechać z nią do szpitala, Jadzia nieg 
ła przy sobie żadnego dokumentu. A w 
przyjmują tylko chorych z jakimś  dokumęil 
Poza tym obawiał się, by nie wydarzyła się túl 
sama historia, jak kiedyś, gdy ją pułkownik Iwi 
poznał To _ przecież publiczne mićjsce, i M 
może ją tu poznać, chociaż to Lublin... 
Sawicki czekał z niecierpliwością na 
gdy pociąg stanie w Lublinie. Minuty wydawalją 
się teraz wiecznością. 3 RNE ) 
Jadzia leżała na. 


doktorze, że pana tak obarczam, ale jestem w tak 
ciężkiej sytuacji, jadę do Lublina, mam jeszcze kilka 
godzin jazdy! Czym mogę ulżyć tymczasem chorej? 


SZĄ 


l 


Lekarz spokojnie odrzekł, że w pociągu nie na 
to nie poradzi. Trzeba uzbroić się w cierpliwośc. 


BOLU 
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ławie, -miala silną god 


oY 


— Proszę, niech panie chwilę zwrócą uwagę na 


chorą — prosi tęgie 
z miejsca. 


kobiety, które nie ruszają Się 


Wybiegt z wagonu, zajrzał do sąsiedniego prre- 


działu i informując, że ktoś z 
wał, zapytał. 
— Może jest tu lekarz? 


Nie otrzymał odpowiedzi. 


Biegnie do trzeciego, czwartego przedziału. — 


Nowela 


pasażerów zachoro- 


Kiara i „iej” złodziej 


, Klara wytrwale tańczyła ze 
swym eleganckim partnerem, 
którego dopiero przed dwiema 
godzinami poznała na dancingu. 
Oboje poczuli do siebie sym- 
patię i było im przyjemnie ze 
sobą. Klara bawiła się doskona- 
le. Zapomniała zupełnie o swej 
ciężkiej pracy, pierwszej wy- 
wiadowczyni w wielkim domu 
towarowym, zapomniała o peł- 
nych napięcia godzinach, pod- 
czas których musiała czuwać 
nad olbrzymią ilością towarów. 
Gdy późnym wieczorem wraca- 
ła do domu, była zazwyczaj zbyt 
wyczerpana, aby jeszcze korzy- 
stać z radości życia. Zazwyczaj 
kładła się do łóżka i zaraz za- 
padała w ciężki sen. 


Tego wieczora zaś chciała za- 
znać po uciążliwej pracy jakiejś 
rozrywki i udała się na dancing. 
Nie żałowała teraz tego kroku, 
albowiem poznała miłego, ele- 
ganckiego wykształconego męż- 
czyznę, w którego towarzystwie 
doskonale się bawiła do późnej 
nocy. W końcu należało pomyś- 
leć o powrocie do domu i jej no- 
wy znajomy odprowadził ją. 
Podczas jazdy do domu oboje 
opracowywali projekty wspól- 
nych wycieczek i zabaw a w 
końcu przed domem Klary, u- 
mówili się, że spotkają się na- 


zajutrz o siódmej wieczorem. 

Następnego dnia Klarę czeka- 
ło w domu towarowym wielkie 
rozczarowanie. O godzinie pią- 
tej po południu w magazynach 
zapanowało wielkie ożywienie, 
które coraz bardziej się wzma- 
gało. Klara spacerowała po do- 
mu towarowym, nie spusżcza- 
jąc z oka tłoczących się ludzi, 
którzy coś kupowali, bądź też 
przybyli tylko w tym. celu, aby 
obejrzeć wyłożony na stolikach 
towar. 3 

Nagle bystre oko Klary zau- 
ważyło elegancko ubranego mło 
dzieńca, który kręcił się obok 
działu sprzedaży zegarków. 
Podczas gdy sprzedawczyni de- 
monstrowała jakiemuś małżeń- 
stwu budzik, młodzieniec szyb- 
kimi, zręcznymi ruchami ściąg- 
nął kilka złotych wartościowych 
zegarków i wsunął je do kiesze- 
ni. W tej samej chwili spoczęła 
na jego ramieniu delikatna dłoń 
kobieca: | 

— Jest pan aresztowany, mój 
panie. Proszę natychmiast udać 
się ze mną do dyrekcji. 

Jegomość odwrócił się z błys- 
kawiczną szybkością. Przed nim 
stała jego wczorajsza znajoma z 
dzamcingu. W eczach je! migo- 
tały groźna hłvski, 
_ — Klaro! Kochanie! Skąd tu- 


|GRYPIE;KATARZE)|, 


taj się bierzesz? f a 

— Tylko bez frazesów! Nie 
jestem. dla pana żadną Klarą! 
Nie wywołuj pan zbiegowiska. 
Proszę udać się ze mną na 
pierwsze piętro. 

Po kilku minutach znaleźli się 
w pokoju dyrekcji. Oboje byli 
zdenerwowani. Klara miała wy- 
pieki na twarzy, a cn nerwowo 
poprawiał scbie krawat, 

— Panie dyrektorze — oś- 
wiadczyła Klara — niestety 
dziś czwarty wypadek. Tym 
razem mamy do czynienia, no 
powiedzmy... z dżentelmenem. 

Dyrektor spojrzał na sprowa- 
dzonego przez Klarę mężczyznę 
i rozwarł szeroko oczy. 

— Kogo ma pani na myśli? — 
zapytał. - 

— Tego oto pana. Ukradł zło- 
te zegarki w dziale Nr 23. Pro- 
szę zwrócić skradziony towar, 
bo w przeciwnym wypadku bę- 
dę zmuszona zawiadomić poli- 
cję. 

— Ach, proszę bardzo — uś- 
miechnął się zatrzymany i za- 

i czat opróżniać kieszenie. 

W międzyczasie zjawili “sie 

sekretarz, buchalter i główny 

l kasjer, którzy otoczyli zatrzy- 
~arertiò i ze zdumieniem przy- 
glądali się tej scenie, 

— Jeszcze pan się cynicznie 
uśmiecha? — wykrzyknęła obu- 
rzona wywiadowczyni. — Niech 
pan sie wstydzi, že stoczył się 
nan fak nisko. W danym wy- 
nadku nie maža nan się thrma- 


czyć. że głód i nędza popchnę- 


P 


Policzki jej pałały po prostu. 


Słabym, ledwo 4 


szalnym głosem odezwała się do Sawickiego: 


Czuję, że umieram... « Pamiętajcie... pa 


tajcie o moim dziecku... 


ni 


ły go do kradzieży. W jakim 
celu pan to czyni? Prawdopo- 
|dobnie znajduje pan przyjem- 
ność w dokonywaniu przesięp- 
stwa. f 

— Jak pięknie. pani z tym 
gniewem. Wygląda pani jak „ar- 
chanioł Gabriel z mieczem”, 
którego widzi się na starych 
obrazach w miizeum. 

Dyrektor i pozostali urzęd- 
nicy wybuchnęli głośnym śmie- 
chem, a zatrzymany najspokoj- 
niej w świecie wyciągnął papie- 
rosa i zapalił go. 
kiss Moi panowie, nie rozu- 
miem was. Co tu jest śmieszne- 
go? Czy jest tu jakis powód do 
kpin, czy źle wywiązałam się 
z moich obowiązków? 

, — Oh, bynajmniej — odparł 
zatrzymany — nawet bardzo do 
brze, jak zdołałem zauważyć. 
Chciałbym pana- prosić, panie 
dyrektorze, aby od pierwszego 
podwyższył tej pani za jej dziel- 
ną pracę pensję. 
" Ze zdumieniem spojrzała Kla- 
ra na „złodzieja” a następnie na 
dyrektora i pozostałych urzęd- 
ników. Dyrektor zaś nisko się 
ukłonił i oświadczył: 

— S'anie się zadość pańskie- 
mu życzeniti, panie radco. 

„Złedziej' pożegnał się z dy- 
rektorem, który go odprowa* 
dził do samych drzwi i opuścił 
pokój. 

— Czy znajduję się w zakła- 
dzie dla obłąkanych, czy też 
a bshę matowym? — zany- 

itała zniecierpliwiona Klara, 


— Jadziu, co pani mówi! — pochwycił jel 


E Be 
Obie otyle kobiety spojrzały- na siebie 
znaczącym wzrokiem. 


(Dalszy ciąg jutrój 
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CHOROBY PŁUC 
Gruźlica pluc jest nieubłagar H 
rocznie, nie robiąc różnicy dis 
wieku i stanu, kosi miliony lut 
Przy zwalczaniu -chorób pl 
bronchitu uporczywego, modi 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. W 
BALSAM TRIKOLAN » 
który, ułatwiając wydzielany | 
p:wociny, wzmacnia organizm [ii 
poczucie chorego oraz powięksaw 
ge ciała i usuwa kaszel 


ujrzała tajemniczy uśmiech 
twarzy dyrektora. — To Wł 
ko jest niezwykle zagadk 


Ujęłam na gorącym uci 


zwykłego złodzieja sklepow 
a pan zamiast traktować 
pogardą, odnosi się do. $$ 
tak jak gdyby był co nafi 


pańskim szefem. 


gdy I słów? á 


— Pani prawie że zgadi 
wtrącił sekretarz, — Czy 
wie, kogo pami „aresztowił 
Pana doktora: Wiercińsiń 
syna naszego szefa, który fi 
dwoma dniami wrócił z zj 
nicy, Prawdopodobnie chciili 
przekonać o spos!trzegawdł 
naszych. pracowników i diii 
zaórał tę małą komedię, 

Klara Serdecznie się Mi 
miała i jeszcze tego wied 
udała się na umówione spi 
nie, gdzie czekał na nią jeti 

j , z bukietem pięknychi 


DÓW 


dziej 
rtóre byly wymowniejszeł 


Nr. & 


SOBOTA 
Modesta i Eulalii p. 
7 założycieli serwi- 


tów. 
Słowiański: Rado- 
wsch, 7.0, 


sta. 
Słońca 
zach. 16.42, 
Księżyca wschód 
14.12, zach. 5.8, 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1586 Pierwszy wjazd do Krakowa kró- 
la Tasełły. 
50% Zygmunt August przelewa prawa 
Jagiellonów do Litwy na Koro- 


nę, 
1746 Urodził się Tadeusz Kościuszko, 
PRZYSŁO LUDOWE: 
Luty ciepły, sprawia marzec mroźny 
| czas wiośnie późny. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Serce ludzkie uderza 70 do 80 ra- 
zy na minutę. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Atrament czerwony wywabia się z 
bawełny octem, cytryną lub spirytu- 
sem. 
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LUTY 


% 
CIEKAW JESTEM, 
kło wygra milion ? 
Zdaje mi się, że milion 
pa dn ie u 


! DZIERZANOWSKIEGO 


OWY ŚWIAT 64 e FRETA 5 
gz 

| TAM ZAWSZE PADA 

WIELE WYGRANYCH 


LNS 


(A.E.) Pan Zygmunt Szcze- 
ki jest mężczyzną drobnym 
lo niewiasta wielka i zażywna. 
Nic więc dziwnego, że w tej sy 

[re jest godny zazdrości. 

Gdy krytycznego dnia pan 
domu i siadł w kąciku, cichy, 
niczym trusia, teściowa rąbnęła 

| ym. głosem: 

{= Znowu siedzisz, niedojdo 
Jazda do roboty! Wynocha z 

domu, darmozjadzie! 

2 pracy wróciłem — wyszeptał 
 — Odpowiadać mi będziesz? 
— wrzasnęła teściowa. — Mil- 
bę mi tu śmiesz rozpuszczać? — 

Teściowa zamilkła, czyhając 
ko ze strony zięcia. Ale pan 
Szczebiocki milczał dyploma- 

Ale teściowa nie dawała za 
wygraną. 

— Przecież nic nie mówię... 
— jęknął zięć. 
ja cię znam! Gdzieś się wałęsa? 
lli czas? Przy robocie byłeś? 
chlałeś, nie- robiłeś! Przecież 
widzę, żeś trynknięty! Mówisz, 

| mnie, moczymordo, chuchnij 
mi tu zaraz! 


| niepozornym, a teściowa jego, 
W iaacji los pana Szczebiockiego 
 Szczebiocki wrócił z pracy do 
ścią w stół i zagrzmiała tu- 
jedna? Cały dzień byś siedział! 
' —FPrzecież mama widzi, że 
pan Szczebiocki. 
cżeć, jak do ciebie mówię! Gę- 
na jakieś nieodpowiednie słów- 
bycznie, chcąc przeczekać burzę. 
— Cicho — ryknęła nagle. 
— Ale chciałeś mówić! Już 
amiesz, huncwocie, wódkę 
łe nic? Ja ci pokażę! Choć no 
Pan Szczebiocki, przeczuwa- 


jąc że dostanie w mordę, za 


nim zdąży chuchnąć, nie kwapił 
te zbyfnio. Wówczas teściowa 
zerwała się z krzesła — zięć u- 


a meałej wokamdzie... 


czyli: „Ziet i gramofony" 
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„Darmo nawetw skóre niebiją“ 


W. 


Dyr. 


Kości 


czeniowych. 

Składki te zalem, poczynając 
już od stycznia r.b., wymierzane 
będą zgodnie z postanowienia- 
mi ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych, czyli w wysokoś- 
ci, obowiązującej przed obniż- 
ką, a zatem wzrosną tak dla 
pracowników umysłowych, jak 
i robotnikóv' przeciętnie około 
25 procent. 

Ponieważ obniżenie wymiaru 
składek ubezpieczeniowych na- 
stąpiło przed dwoma laty na 


A położenia materialnego klasy 
a pracującej, które ostatnimi cza- 
Dyr. W. Kościński, sy nie polepszyło się, przeto 
Jak już donosiliśmy, Zakład | Rząd uznał za właściwe utrzy- 
Ubezpieczeń Społecznych w jed | manie niższych 
nym z ostatnich cekólników po- dn, 1 kwietnia 1939 r. i wniósł 
dał do wiadomości wszystkich | odnośny projekt do Sejmu, 
ubezpieczalni społecznych res- 
krypt Ministerstwa «Opieki Spo 
łecznej w sprawie wygaśnięcia 
z dniem 31.12. 1937 r: przepi- 
sów, wprowadzających czaso- 
wą obniżkę składek ubezpie- 


wiedziała się zdecydowaną wiek 
szością głosów przeciw projek- 
fowi rządowemi, a wpływ na 'g 
decyzję wywarły niewątpliwie 


za pomocą jedwabnej 


skutek niewymownie ciężkiego | - 
tylko sami ubezpieczeni, 


składek aż doi 


uchwały ostatniego Kongresu 
Pracowniczego. 

W jednej ze swych rezolucyj 
Kongres stwierdził, że: „wobec 
szybkiego wzrostu liczby ucze- 
stników dirgoterminoweśo u- 
bezpieczenia, obniżka składek 
mcże osiabić podstawy finanso- 
we ubezpieczenia”, 

Za przywróceniem zatem da- 
wnego, większego wymiaru skła 
dek uhezpieczeniowych wypo- 
wiedział się, jak z powyższego 
nieodparcie wynika, właśnie 
świat pracy, a więc nikt inny, 


W celu uzyskania wyczerpu- 
jących informacyj odnośnie sta- 
nowiska, zajętego w tej sprawie 
przez Kongres . Pracowniczy, 
zwróciliśmy się do sekrelarza 
generalnego Unii Związków Za- 


I stała się rzecz na pozór dzi- | wodowych Pracowników Umy- 
wna, Oto Komisja Pracy wypo- |słowych, dyr. Wiktora Kościń- 


skiego, który udzielił nam na- 
stępującej odpowiedzi: 

— (Cóż na to poradzić, że 
wszelkie przejawy życia na tym 
SZWACH 


pończochy 


cusił swe ofiary 


potworny morderca zwany „belgijskim Wajdmaniem 


Cała Belgia jest wstrząśnięta przyjaciółki, Julii de 


wiadomością o ujęciu masowego | neer. 
mordercy, „Edwarda Bru,belgij-| Obecnie jest faktem dowie- 
skiego Weidmana. dzionym, że zabił on jeszcze 


Jak słusznie przewidywały 
władze Edward Bru, ma na su- 
mieniu więcej zbrodni niż jedną, 
a mianowicie zabójstwo swej 


dwie kobiety, Ustalono, że Ed- 
ward Bru, „elegancki jasnowło-, 
sy mężczyzna" zabił 30 listopa- 
da ub. roku Bertę Petit. Zrabo- 
wał jej klejnoty i suknie i udał 
się do Brukseli, pozostawiając 
bestialsko. zmasakrowaną swą 
ofiarę w kałuży krwi. Zbrodnia 
tą została wykryta dopiero 2 
grudnia i gdy matka zbrodnia- 
rza wspomniała mu o bestial- 
skim morderstwie, Bru odparł z 
cynizmem: 

— Już wiem o tym, czytałem 
w mazecie o tej zbrodni! 

Po przyznaniu się do tej zbro- 
dni sędzia śledczy zapytał Bru; 
czy nie jest czasem Sprawcą 
ohydneśo morderstwa dokona- 
neśo w Brukseli 


W początkach stycznia zna- 
leziono zwłoki niejakiej pani A- 
moli Gods w pokoju hotelo- 
wym. Przybyła ona w towarzy- 
stwie jakiegoś  iasnowłosegśo 
mężczyzny. Amelia Gods zo- 
stała zaduszona za pomocą jed- 
wahnej pończochy. 

Edward Bru przyznał się rów- 
nież do dokonania tej zbrodni. 

— Po spędzeniu wieczoru w 
kinie — oświadczył — udałem 
się z moja nową przyjaciółką do 
hotelu. Aby krzyków mojej o- 
fiarv nie usłysz”no na zewnątrz 
nastawiłem radio i przy dźwię- 
kach skorznej melodii tanecz- 
nej zadusiiem ją. 

Następnie zbrodniarz umieś- 
cił swą ofiarę na krześle, przy- 
mocował jej ręce do oparcia 
krzesła i ukrył zwłoki 

Władze podejrzewają, że Bru 
dokonał jeszcze dwu zbrodni. W 
ciągu ostatnich miesięcy znale- 
zieno zwłoki dwóch kobiet, mia 
|nowicie jednej w Leodium, a 


czynił to samo — i rozpoczęła 
się gonitwa dokoła stołu, 

Nie wiadomo, jak by się skoń 
czyło to polowanie, gdyby nie 
wędrowna orkiestra, która za- 
częła koncertować na podwó- 
rzu. Wówczas bowiem teściowa 
pod wrażeniem sentymentalne- 
go tanga zatrzymała się i west- 
chnęła głośno: 

— Okrutnie muzykie lubie... 
Za gramofon to bym pó życia 
dała! 

Pan Szczebiocki wstrzymał 
dech w piersiach. Ofo nadarza- 
ła się okazja pozyskania przyja 
źni teściowej, 

— Pół życia, mama powiada? 
Niech mama wie, jakie dobrego 
mama zięcia ma. Już lecę do 
sklepu po dwa gramofony! 

Teściowa spurpurowiała ze 
złości. 

— Chcesz znakiem tego; że- 
bym si całe życie oddała? Nie- 
doczekanie twoje! — I jak roz 
juszony lew, skoczyła na zięcia. 

Wkrótce po tym wypadku 
wojownicza niewiasta stanęła 
w charakterze oskarżonej przed 
obliczem Sądu Grodzkiego. 
Sprawa jednak uległa odrocze- 
niu, bowiem pan Szczebiockhi na 
widok teściowej uciekł z sali, i 
niesposób było go odnaleźć. 


HIGIENA-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów" twierdzi, | (nowe opakownie) daje tę gwa- 
że jedynie mechaniczne opako- | rancję, 
wanie proszków daje gwaran-| Dbając więc o własne zdro- 
cję całkowitei higieny ich wy-|wie żądajcie proszków z KO- 
konania. — Maszynowo — bez! GUTKIEM tylko w mechanicz- 
dotyku rąk wykonane proszki|nie wykonanych TOREB- 
„Miereno-Nervosin" — z KO-| KACH, gdyż dzięki femu unik- 
GZIKIEM w TOREBKACH | niec'e narażenia zdrowia aa 

przykre niespodzianki 


Kempe- | drugiej w Strasburgu. 


Kobiety 
te były zaduszone za pomocą 
'edwabnej pończechy. 

Do odpowiedzialności sądo- 
wej pociąśnięto również- żonę 
masowego mordercy, 


OMADKI DO UST STACHA 
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ński o podwyżce składek ubezpieczeniowych 


świecie kształtują się według 
przysłowia: „darmo nawet w 
skórę nie biją“. 

Zorganizowany świat pracy, 
rozumiejący dobrze swój wla- 
sny interes, już przed dwoma 
laty, to zr. przed obniżką wy- 
miaru składek ubezpieczenia- 
wych, wypowiedział się stanow- 
czo przeciw ich obniżce. Wbrew 
woli jednak  uświadomienych 
społecznie ludzi pracy, obniżka 
składek weszła w życie, 

Obecnie przywrócono dawny 
wymiar składek ubezpieczenio- 
wych, co stało się zgodnie z 
życzeniem z górą pięciuset de- 
legatów wszystkich ośrodków 
pracowniczych całej Polski, bio- 
rących udział w Kongresie Pra- 
cowniczym, 

Oczywista, że płacenie więk- 
szych składek jest w pewnym 
sensie przemijającą przykrością 
dla nękanych sporą ilością róż- 
nych potrąceń ludzi pracy. Ale 
na to na razie nie ma rady. Tak 
trzeba było postąpić, dalsze bo- 
wiem pobieranie obniżonych 
składek na ubezpieczenia eme- 
rytalne zagrażałoby poważnie 
funduszom ubezpieczeniowym, 
co w następstwie peciaśnęłoky 
za sobą już w niedalekiej przy- 
szłości obniżenie świadczeń e- 
merytalnych. X 

To ostatnie byłoby z całą ne- 
wnością większą krzywdą dla 
ubezpieczonych, niż płacenie 
nieco większych składek. 

Że utrzymanie nadal niższych 
składek ubezpieczeniowych mu 
siałoby mieć tak fatalne następ- 
stwa, niechaj świadczy za tym 
fakt: 

Przez obniżenie składek fun- 
dusz ubezpieczenia emerytal- 
nego stracił w ciasu dwóch Jat 
— w dziale robotników 30 mie 
lionów zł, w dziale zaś pracow- 
ników umysłowych 25.5 miliona 
zł, Razem — 555 miliona zł. 

Ten fakt — sądzę — ma swą 
nieodpartą wymowę. 


~ 
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Niegodziwy sposób walki 


P, JANKA Z ZĄBEK żali nam się: 


„Jestem jeszcze młóda, liczę bo- 
wiem dopiero 20-ty rok życia. Nie 
jestem brzydka, średniego wzrostu o 
piwnych oczach, może nie bardzo, 
miła, bo dumna, mam nawct mały po 
sag, ale jednak czuję się bardzo nie- 


szczęśiiwa, znękana, zadręczona, Sło |P 


wem, nie chce mi się żyć na świecie. 

Nigdy się nie domyślisz, Redakto- 
rze, co jest powodem mego nieszczęś- 
cia. Powiem Ci więc. Poznałam chłop 
ca, obecnie będącego w wojsku, któ- 
ry mi się na razie tylko podobał. 

Przyjażniliśmy się jakiś czas. Gdy 
się dowiedziałam, że ma być opero- 
wany, było mi bardzo przykro, ale 
tego nie ujawniałam, bo nie chcia- 
łom, by mówił kolegom, że go ko- 
cham. 

Gdy odjechał do szpitala, napisał 
mi list z zanewnieniami o swojej mi- 
łości, wiec ja, szalona dziewczyna, 
uwierzyłam w jego miłość, która jed- 
nak była tylko drwinami, 

rzyznaję szczerze, że nie kochałem 
go jeszcze i nie kocham nadal, ponie- 
waż nie jest godzien mojei niewin- 
nej miłości, którą jeszcze nikogo nie 
obdarzyłam. 

Na list mu odpowiedziałam, ponie- 
waż nie znałam jeszcze jęgo charak- 
teru. Dziś, kiedy poznałam go bliżej 
i wiem już, faki jest nikczemny, aż 
serce mi się z bólu kraje. 

Zwierzyłam się z mvch uczuć mo- 
jej przyjaciółce, ona zaś wszystko mu 
powtórzyła. W wyniku tego pognic- 
waliśmy się z Władkiem, 

Ale co mam teraz począć? Co czy- 
vić? On opowiada teraz kolesom nis- 
stworzone rzeczy, szydzne ze mn'e 
a jego koledzy go neśladują, choć 
znaja mnie tylko z widzenia i opo- 
wiadania Władka, 

Przyznał się, ża umyślnie mi nzu'- 
opinię, Choć między nami nic nie by 


ło, opowiadał jednej dziewczynie, 
gdy z nim poszłam do lasu, byłby ze 
mnie zrobił „kozła i barana”, tak się 
we mnie wszystko burzyło. 

Och, Boże, cóż mu złego zrobiłam, 
że mi wprost żyć nie daje? Blagam 
Cię, Redaktorze, o radę, jak postę- 

ié, 

O ile czuje do mnie jakiś żal, niech 
powie, ale niech mnie nie szykanuje. 
To wstyd i hańba dla mężczyzny, że” 
by się bawił w plotki. 

t% 


EJ 

Ma Pani całkowicie. słuszność. Tas 
ka wałka z ukrycia i to tak niegodzi 
wymi środkami nie jest godna czło” 
wieka honoru. P. Władek powinien 
zaniechać tego zniesławiania Pani. 

Radziłbym Pani wezwać go piśmien 
nie listem poleconym do zaprzestania 
szerzenia oszczerczych wieści o Pani, 
śrożąc w razie uporu podaniem skar 
gi sądowej, mającej wszelkie szanse 
powodzenia. 

B. WOJSKOWY z 
nB. spowi”da nam się; 

„Los mnie prześladuje niemiłosier- 
nie. Byłem młody I zdrów — wzięto 
muie na wojnę światową. Kilkoletnia 
niewola niemiecka  zrujnowała mi 
zdrowie. 

Po wojnie ożeniłem się — niestety, 
zostałem wdowcem i to z kilkoma 
małymi dziećmi, Jestem bliski ssmo- 
bójstwa. ale żal mi biednych dzieci. 
Co robić? Przecież dla nich żyć mu- 
szę, by ich jakoś wvchawać na ludzi, 
Ełacam o radę z głębi znękanego ser- 
ca,“ 

Nie wolno «ie zrażać przeciwnoś- 
ciami losu, choćby żywot Pański na 
dawał sie do nowej ksiegi Hiaba. Ra 
dzilbym Panu — ożenić się powtór= 


WYSZKOWA 


nie, lub, jeżeli Pan uważa. że to 
uwłaczałoby pamięci $p. małżonni 
Poństiej — zgodzić wychowawczynię 


do dzieci, 
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Ustąpienie pułkownika 
Świdzińskiego 
Prezes koła parlamentarnego 


O. Z. N. pos. płk. Świdziński 
podał się wczoraj do dymisji. 


Armia amerykańska 


oimładza się 


NOWY JORK. Jak podaje 
„New York Times“, w r. 1938 
przechodzi w stan nieczynny 26 
generałów armii amerykańskiej 

Qdmłodzenie kadr armii obej 
mie 10 generałów-majorów mā 
ogólną liczbę 21, będących w 
czynnej służbie, a poza tym kół 
ku generałów brygadierów i ge 
nerałów, którzy osiągnęli grani 
cę wieku. 


Szantażysta prasowy 
aresztowany 


Z polecenia prokuratury zo- 
stał aresztowany w Poznaniu 
Artur Czajczyński, redaktor 
wychodzącego w Poznaniu cza: 
sopisma pod nazwą „Reporter'” 
Czajczyńskiego aresztowana 
pod zarzutem szantażu praso- 


Sensacyjne zeznania świadków 


TENE: 


w procesie przeciw Doboszynsi iesms 


W szóstym dniu procesu prze 
ciw Doboszyńskiemu sąd w dal 
Szym ciągu przesluchiwał świad 
ków. Jako pierwszy zeznawał 
komisarz Szechiński Adam, po- 
wiatowy komendant PP, w Li- 
manowej. 

Zeznania jego dotyczą pew- 
nych szczegółów pochwycenia 
uczestników bandy Doboszyń- 
skiego Lelka i Kolasy, którzy 
wpadli w ręce jednego z 
li policyjnych. Š 

Następnie sąd wzywa świad 
ka Franciszka Czarneckiego b. 
dyrektora Funduszu Pracy w 
Krakowie oraz inspektora pra 
cy okr. krakowskiego. 


Na wstępie twierdzi on, iż 
tak na tym procesie, jak i w 
krakowskim, przez różne o- 
świadczenia, które padały ze 
strony oskarżonego i obrony 
zrobiono mu krzywdę. 

W dalszym toku świadek wy 
jaśnia w jaki sposób mogło po 
wstać mniemanie, 
przez Doboszyńskiego, 


patro |. 


oraz omawiane przez niektó- 
rych świadków o wydalaniu 
pownych ludzi z pracy. 

Otóż w tym czasie była duża 
rywalizacja między robotnika- 
mi, jeśli chodzi o dostanie pra- 
cy, wobec czego musiano usta 
lié pewne normy, dające pierw 
szeństwo pewnej grupie ludno- 
ści znajdu ącej się w cięższym 
położeniu, a więc np. zatrud- 
niano przede wszystkim element 
miejski, który był słabszy eko 
nomicznie. 

Oczywiście mogło to wytwo 
rzyć przykrą atmosferę i pew- 
ne rozgoryczenie. Świadzk przy 
tącza przykłady, iż robotnicy 
przechodzili wówczas przy lada 
okazji z jednego związku do 
drugiego; sądząc, że akurat 
przez ten związek dla tych, 
czy innych powodów będą mo- 
gli dostać prędzej pracę. 

Mastępnie świadek «obrazuje 
sytuację polityczną na terenie 
krakowskim. Twierdzi on, iż ko 


wysuwane | munizmu jako ruchu zorgan' zo 
obronę | wanego na tym terenie nie by 


36 osób spioneło żywcem 


. wraz z nowożeńcami podczas wesela 


BIAŁOGRÓD, We wsi 

ruszeca w pobliżu Mosta*u 
wydarzyła się katastrofa poża- 
ru, w której zginęło 36 osób. 

Pożar wybuchł w chwili, gdy 
w domu jednego z zamożniej- 
szych miejscowych  mieszkańd- 
ców odbywało się wesele jego 
córki, | 


Straszliwy 


Pięć osób 


SAN FRANCISCO. Nad pół- 
nocną częścią Kalifornii prze- 
szedł huragan, wyrządzając 
szkody sięgające milionów, dola 
rów. Pięć osób zostało zabitych 
a duża liczba odniosła ciężkie 
obrażenia. Wiele miast pogrą- 
żonych jest w ciemnościach, 


W ciągu kilku minut, zanim 
rozbawieni goście zdołali spo- 
strzec grożące im  niebezpie- 
czeństwo, wszystkie wyjścia by 
ły już obięte płomieniami, 

Pomimo akcji ratunkowe! 
zorganizowanej przez miejsco- 


ników zabawy udało się urato- 
wać. 


Zwłoki 36 ofiar katastrofy, 
całkowicie zwęglone wydobyto 
spod zgliszcz domu, który się 
w. pewnym momencie zawalił, 
W liczbie ofiar katastrofy znaj 


wą ludność, tylko część BM się nowożeńcy. 


huragan w Kalifornii 


zabitych, a wiele rannych 


skutkiem przerwania dostawy 
prądu R daa 

Zachodzi również obawa po- 
wodzi, gdyż stan wód w rze- 
kach stale wzrasta. Most nad 
zatoką Goldengate, zbudowany 
niedawno kosztem 35 milionów 
dolarów, wygiął się i odchylił 


od normalnego położenia o 12 
stóp. Istnieje jednak nadzieja, 
że z chwilą opadnięcia wody 
powróci on do normalnego sta 
nu. i 

W Sacramento nie kursują, 
skutkiem uszkodzenia elekirow 
ni tramwaje. i 


Butienko i lotnik Smirnow 


który uciekł - to jedna osoba? — Tajemnicze 
manewry Moskwy 


BUKARESZT. — Policja pro 
wadzi dalsze energiczne goszu- 
kiwania celem wyjaśnienia 
sprawy zaginięcia sowieckiego 
charge d'affaires Bulienki. 

Potwierdza się coraz bardziej 
przy uszczenie, że Butienko : 
otnik sowiecki Smirnow byli 
tą samą osobą, jednakże nie 
zdołano dotychczas ustalić czy 
opuścił on Rumunię pod nazwi- 
skiem Smirnowa, czy też pod 
innym. 


Zmiany dowódców p'ęciu 0. K. 


W związku z częściową zmia 
ną na stanowiskach dowódców 

K. mianowani zostali: 

Gen. bryg. Wilczyński Olszy 
na Józef Konstanty — dcą OK 
Grodno. ; 

Gen. bryg. Thommee Wiktor 
— dcą O.K. Łódź. 


Głowa Chińczyka obok dancingu - 


i „Streccny za działalność antviapoństą" 


SZANGHAJ. — W koncejji 
francuskiej obok jednego z dan 


CZYTAJCIE 


Życie Kobiece 


Obecnie policja sprawdza 
czy osobnik o wyślądzie zb'i- 
żonym do Butienki przekroczył 
w poniedziałek raño, granicę 
rumuńsko - węgierską, udając 
się pociągiem do Budapesztu. 

Liczne koła bukareszteńskie 
są coraz bardziej przekonane, 
iż zniknięcie Buiienki nastąpi- 
ło na skutek zamachu zorgani- 
zowanego przez Moskwę. Nie 
tylko bowiem funkcjonariusze 
poselstwa sowieckiego nie za- 


wiadomili o zniknięciu Butien- 
ki i nie zwrócili uwagi na nie- 
obecność jego na przyjęciu o- 
ficjalnym, lecz nie starają się 
bynajmniej ułatwiać poszuki- 
wań prowadzonych przez poli- 
cję. 


Poza tym poselstwo sowiec- 
kie przez szereg protestów sło 
wnych i pisemnych utrudnia lub 
przynajmniej opóźnia bieg śledz 
twa. Nacisk zaś z jakim ze stro 
ny poselstwa usiłuje się insy- 
nuować, że zniknięcie Butienti 
jest dziełem nacjonalistów ru- 
muńskich, którzy przed paru 
dniami mieli jakoby zorganizo* 
wać wrogą manifestacię przed 
siedzibą poselstwa, gdy w rze- 
czywisiości żadna tego rodza- 
ju manifestacja nie odbyła się, 
zdaje się wskazywać, że ma się 
do czynienia z jakimś ukrytym 
manewrem Moskwy. 

Władze rumuńskie są tego 
rodzaju postępowaniem zasko- 
czone. Ze swej strony Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych w 
odpowiedzi oficjalnej na pro.e- 
sty sowieckie wykazało fałszy- 
wość twierdzeń o zorśanizowa- 
niu nieprzyjaznej manifestacji i 
zapewniło, że nadzór nad oso- 
bami i majątkiem sowieckim w 
Rumunii był i będzie nadal u- 
rzymany na należytym pozio- 
mie, 


Gen. bryg. Langner Włady- 
sław — dcą O.K, Lwów. 


Gen. bryg. Tokarzewski -Ka 
raszewicz Michał — ócz O.K, 
Pomorze 


Gen. bryg. Kleeberg Franci- 
szek — dcą O.K. Brześć. 


cingów, jak donosi Havas, zna- 
leziono głowę Chińczyka, któ- 
rego tożsamości nie udało się 
stwierdzić, ky. 

Głowa zamordowanego leża- 
ła na arkuszu papieru, na któ- 
rym widniał napis: „S racony 
za działalność antyjapońską”. . 


wijał się słabo, PPS przechodzi 
ło apatię. Str. Nar. przejawiało 


żywszą działalność  kosziem 


Cuder do TONNY 
Zadziwiający wynalazek 
paryskiego chemika-kosmetyka - 


Str. Lud.. 83 
Miał możność zetknięcia się 
z rozgoryczonymi ludźmi, jed- 
nak nie zauważył, by byli sko 
Rozgoryczenie ich 
( ciężkich 


munizowani. 
powodu 


wynikało z 
warunków życiowych. 


Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
| iieńszy 1 fżejszy niż to kiedykolwiek 
W trudnych warunkach So* | zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy. 
pano- 


wały, zjawiali się agitatorzy ko 


nujący się w powietrzu jest zużytke= 
way! Na tem polega nowy zadzi- 
wiający sposób fabrykacji pewnego 
paryskiego chemika — zaadoptowany 
abecnię przez firmę Tokaiom. 


cjalnych, jakie wówczas 


munistyczni, którzy w ten, czy 
inny sposób przeawiali niejed 
nokrotnhe swoją działalność. 
Świadek poddaje krytyce zna 
me zebranie, na tórym miały 
miejsce rozruchy i twierdzi, że 
wówczas zarządzenia władz nie 
były przemyślane, 

Mówi o tym jak rozmawiał z 
Drobnerem i Ciolkoszem, tło- 
macząc im sytuację. Poruczeni 
byli oni jego apelem, ale gdy 
chcieli uspakajać tłum, rozagi 
towane masy  okrzyknęły ich 
zdrajcami, Wówczas to powie- 


szono kukłę Drobnera. 
Popołudniowe posiedzenie wy 


A y Sprawia to, że 
pełniły zeznania świadka b. sta 


spreparowany wedlug 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywając skótę 
akby niewidzialną powłoką piękności. 
Wynikiem tego jest zupełnie naia- 
alnie wyglądające piękno. Różni się 
zak bardzo od steromodaych pudrów, 
które nadawaly wygląd „maquillage'u*, 
Puder  Tokalon zawiera  pózatem 
Pisnke Kremowa: dzięk: której trzyma 
się w magu 3-10 godzin. W najbar. 


Puder Tokelos 
oryginaloega 
rosty myślenickiego Bassary. 
Świadek opisuje, przebieg naj- 
ścia na swe mieszkanie w My- 
ślenicach. Twierdzi, że dom ca- 
ły podczas na'ścia otoczony był 
ludźmi z karabinami. 

Po zdemolowaniu mieszkania 
napastnicy wycofali się, Świa- 
ek stwierdził, że zabrano mu 


porifel z 900 zł. w gotówce, któ Jalol GREASE ARN ENCCINA 
t .: © t 


twarz Pam mię będzie nigdy wyma» 
zał» ptzypudrowania, jeżeli używa 
Pani Pudru Tokalon U schvłko prze: 
będzie 


ry leżał pod poduszką i zega- 
rek. Szkody poczynione w mie- 


: : tańczone' oocy cera Pani 
szkaniu ocenia na 500 zł. 5 


świeża r pozbawiona połysku. 
Prokurator zapytuje, czy od 
razu zdawał sobie sprawę, dla- 
czego Doboszyński poszedł na 


Zaraza wśród koni - 


Myślenice. Świadek odpowiadz, 
że począ:kowo było to dla nie- 
go zagadką, potem na podsta- 
wie informącyj urobił sobie po- 
gląd, że Doboszyński chciał po 
ruszyć chłopów i zagarnąć kil- 
ka powiatów, lecz chłopi nie po 
szli na to. Świadek przytoczył 
m. in. fakt, że ludność nawet 
pomasała w pościgu za Dobo- 
szyńskim, 


Sukcesy wojsk 
ALFAMBRA. — Wojska gen. 


Franco posuwają się naprzód, 
oczyszcza'ąc z nieprzyjaciela 
Sierra Palomera. Wzięto licz- 
nych jeńców. | 


Kronprinz bawi 


LONDYN. — Agencja Reute 

ra donosi z Rzymu: Były niz- 
miecki następca tronu bawi o- 
becnie w Cortina d'Ampezzo. 

gdzie przybył na sporty zinowe 
w początkach bieżącego tygod- 
nia. 

W otoczeniu księcia oświa1-| 


Nog 
ło, Ruch ludowy wówczas roz- „Stery czny” 


rządowych, 


KISZYNIÓW. Jak podaję 
prasa, w powiecie Soroka (Bez; 
arabia) wybuchła zaraza wśród 
koni, których codziennie gini 
ponad 200 szt, Zaraza przenosi 
się ostatnio i na krowy, świnieł 
oraz owce. Z tego powodu wło* 
ścianie tamtejsi zostali pozba* 
wieni inwentarza i masowo zwrą 

się o pomoc do rządu. 


7 tysięcy żołnierzy w niewoli 


powstańczych 


Wczoraj wieczorem liczba 
wziętych do niewoli żołnicrzy, 
walczących w szeregach. wojsk: 
przewyżrzała £ 
dem tysięcy. 


we Włoszech 


i za 10 dni wróci do N'emiec 


czają, że przybył on do Cortiny 
w celu odpoczynku i podróż je- 
go nie pozostaje w żadnym 
związku z ostatnimi wydarze- 
niami w Niemczech. | 

Były następca tronu zamie- 
rza powrócić do Niemiec w cią 
gu najbliższych 10-ciu dni. 


„Bomba” przyztał się do zbrodni 


dokcnanej na k 


W związku z notatką, w któ- 
rej donosiliśmy o zagadkowym 
napadzie na kupca bydła nieja- 
kiego Poznańskiego pod Wila- 
nowem, dónosimy, iż podejrza- 
ny o dokonanie tego czynu Sza- 
lom Pasamonik, znany pod prze 
zwiskiem „Bomba“, przyznał 
się w trakcie przesłuchiwania 
do popełnienia zbrodni. 

Ponieważ przez dłuższy czas 
Pasamonik wypierał się popeł- 
nien'a potwornego czynu, pro- 
wadzące dochodzenie wladze 
zarządziły konfrontację jego z 
wieśniakami, którzy widzieli u- 
ciekającego z lasu zbrodniarza, 
craz dokonały wizji lokalnej na 
mie's”' znaler*en'a nieprzytom- 
nego Poznańskiego i 


Chełmski. 


andlarzu bydła 


Uparty Pasamonik załamał 
się w końcu i przyznał do wszy- 
stkiego. Jak wynika z jego oś- 
wiadczeń, przygotował się on 
starannie do wykonania zbrodni 
i idąc na miejsce spotkania z 
Poznańskim wziął ze sobą topo- 
rek, klórym następnie uderzył 
z całej siły nieszczęśliwego z ty: 
łu w głowę. Co było po tym nie- 
pamięta. 


W czasie badania przeszłości 
okazało się, iż Pasamonik przed 
niedawnym czasem karany był 
za paserstwo, Przechowywał on 
skradzione przez szajltę zło- 
dzie'ską przewody elek'ryczne, 
pochodzące z domu przy ulicy 
ej 
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KONRAD RYLSKI 
STi 4 áp 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
ep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ty później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 
Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu, Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia., 
Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Po (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy|. 


Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
zloženiu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
góry w przebraniu Czeczerica na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Szlim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
ironica. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
śkowych nie udało go się schwytać, Wysłano w pogoń za Se- 
m-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
ów, ale wszystko nadaremnie. 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
aśnić, na czym polega jego plam Zgodzono się uszanować 
ego wolę. 


| Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczefńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
Buie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, Że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
Jepiej dasz sobie z tym radę». Trzeba „uprzątnąć* z drogi 
lego Kibirowa..* 

_ Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego, Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mmmdur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
obaly", -potem zamordował Chadźiego, a do pokrwawione- 
Pobdura przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy” 
hał na życie Selim-Chana...* 

_ A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 


- Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegł! patrol żołnierski. 

'Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy, 
© Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
mczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 
„Ali Ali naceszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok 
m-Chan, całując go serdecznie. 
Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
o iym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 
Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 

tator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę. 


Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski i ©- 
świadczył: „Ja mam plaa schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jego stronę, 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 

zeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby ać go po 
iym w ręce władz. Nagle, podczas zebrania, dano znać tele- 
lonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio+ 
Mera amerykańskiego, 

Misję porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
krzy! Kibirowowi i Esaudowi.Przed udaniem się w drogę 

iow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem. 
~ Kibirow i Esand udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
row tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame" 

anna mówił tak cicho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
mdchodzący właśnie dżigił pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 


12" 


_ bychczas o tym nie mówił?” — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
enikliwie na Kibirowa. 
M Esaud udał się do hotelu „Niagara”. by się pod jakimś 
tiekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milionerze. 
łym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 
Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udali się więc obaj do miesz» 
! acedo w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokonać porwania milionera. 
. Esaud i K'birow włożyli mundury oficerskie i w tym prze- 
bimg udali się na dwor:zec kisłowodski. Tam zobaczyli mi- 
_ llmera amory etats, fak wychodził na peron. Dwaj „ofi- 
mowie” podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron... 


= Peron był jasno oświetlony i równie ożywiony, 
kk poczekalnia dworca. Pełen był ludzi, dążących 
Wróżne strony. Niektórzy bardzo się spieszyli, 
przepychali łokciami przez tłum, bo pociąg ich miał 
szyć za chwilę. 
Przed wagonami stały grupki ludzi, żeśnano się 
2 odjeżdżającymi, zamieniano ostatnie pocałunki... 
chwila grupki te musiały się rozstąpić, by prze- 
uścić numerowych z ciężkimi walzami, albo też 
Wózki, zwożące bagaż do odpowiedniego wagonu. 
m Amerykański milioner rozejrzał się po peronie 
zwrócił się do przechodzącego obok urzędnika k^- 
kowego tonem zapytania: 
— Pociąg do Baku?.., 


~ Urzędnik wskazał ręką odpowiedni tar, 


E N W E Ą E 


APRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO 
IÀ DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


ZBOJNIKA 


— Ten drugi na lewo, — odpowiedział, 
— Dziękuję... — Amerykanin do.knął ręką ka- 
pelusza, uchylając go lekko i poszedł we wskaza- 


nym kierunku. Za nim — ci sami trzej mężczyźni, 
którzy go nie odstępowali od chwili przybycia na 
dworzec. 


Kibirow i Esaud szli tuż za nimi w oddaleniu 
paru załedwe kroków. 

— Popatrz no na tych trzech, Ali — powiedział 
cicho Esaud — ciągle idą za nim... 

— Tak.. io pewnie ci detektywi... — odpowie- 
dział równie cicho Kibirow — Jeżeli wejdą z nim 
rażem do jednego wagonu, to będzie nie dobrze... 
Musimy im koniecznie w tym przeszkodzić... 

Amerykanin stał przy drzwiach wagonu. Nume- 
rowy wnosił już walizy do przedziału, a Ameryka- 
nin stawiał już nogę na stopniu... 

Nagle wyrośli przed nim dwaj oficerowie, z któ- 
rych jeden był bardzo wysoki... Gdy tylko Amery* 
kanin znalazł się w wagonie, dwaj ołiccrowie we- 
szli tam również, tuż za nim... 

Trzej mężczyźni spojrzeli po sobie w zakłopo* 
taniu. Nie wiedzieli widać, co teraz zr-bić; waiść, 
czy nie wejść do tego samego przedziału ?... « 
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— Zobacz no, Mikołafu Mikołajewiczu. Piszą, 
še jeszcze nie wykryło zabójcy Kibirowa. 


Poszeptali chwilę po cichu między sobą i we- 
szli do przedziału drugiego, obok tego, w którym 
był teraz Amerykanin.. Uważali, że towarzystwo 
dwóch oficerów jest zupełnie bezpieczne dla milio- 
nera... 

Esaud uśmiechnął się nieznacznie do Kibirowa, 
rzuciwszy na niego wesołe spojrzenie, które mówi- 
ło wyraźnie: 

„Udało siel... Doskonale... 
pójdzie gładko”... 

Amerykanin odstawił walizkę, którą trzymał w 
ręku, zapłacił numerowemu za zaniesienie waliz, 
powiesił płaszcz i wyciągnął ze srebrnej, wysadzanej 
drogimi kamieniami papierośnicy, grube cygaro... 

Kibirow i Esaud usiedli, rozmawiając ze sobą 
półgłosem, swobodnie... Po chwili Kibirow wstał 
i podszedł do okna.. Opari się wygodnie o parapet 
i wyglądał na peron, 

Czuł się teraz lekko i dobrze, Do odejścia po- 
ciągu było nie więcej, jak dziesięć mnut. „Pissz-k” 
był w klatce, nie mógł im się teraz wymknąć... Ki- 
birow mógł więc teraz postać spokojnie przy ok- 
nie, Później, gdy pociąg ruszy, zajmie się mil onc- 
rem... 

Kibirow wchłaniał w siebie z przyjemnością 
gwar, panujący na peronie, ten cały specyficzny na- 
strój, który wytwarza się wśród ludzi, o"prow dza- 
jących tłumnie do pociągu znajomych i krewnych» 


Teraz już wszystko 


Jakże chętnie on, Kibirow, zmieszałby się z tym 
ożywionym tłumem, jakże chętnie porozmiwiałwy 
i on ze swoimi przyjaciółmi i kolegami!... 

Oto jakaś zakochana parka żegna się c-ułym, 
długim pocałunkiem... On, już bez płaszcza i k:pz= 
lusza, który zostawił w przedzirle, trzyma ją w obję* 
ciach, szepcząc coś miłośnie. Ona, eleg=ncita, mio- 
da dama, tuli się do niego tęsknie... 

Oficer Kibirow przypomna scbie swoje czułe 
pożegnania z damami, kiedy to nie widzi się niko- 
go i nic, co się wokoło dzieje... Jak lo dawno już nie 
rozmawiał w ogóle z kobietę ze swoiej sfery! Za- 
pomniał już prawie, jak wygląda zalo.ny uśnicch 
kobiecy, w jaki sposób spogiąda się na młodą damę, 
żeby wywołać na jej twarzy tak ponęlną ł.nę za- 
wstydzenia... 

Te myśli Kibirowa przerwało wołanie konduk- 
torów: 

— „Wsiadać!., Pociąg rusza!” 

Dało się słyszeć trzaskanie zamykanych drzwi, 
a po chwili ostry gwizd lokomotywy przeszył po- 
wietrze, 

Pociąg ruszył z miejsca. 

Stojący na peronie ludzie wołali coś do od'eż- 
dżających, wywachiwali rękoma, chusteczkami.., Ja- 


! kiś młodzieniec biegł za pociągiem posylając caiu- 


— 


sy kobiecie, wyglądajączj oknem... Jakiś mężczyzna, 
%tó v przybiegi w ostale! chwili na perot, akurat 
wtedy, gdy pociag ruszył, stał z niepoirzebnym mu 
już bukietem w ręku, spoglądając żałośnie za znie 
kającymi mu sprzed nosa wagonami... „Biedny” mło» 


dzieniec, nie zdążył nawet machnąć ręką do tej, dla 


której przyniósł piękne kwiaty... Ona pewnie pomy 
śli, że wcale nie przyszedł się pożegnać... 

Pociąg szedł najpierw powoli, potem zwiększał 
coraz bardziej szybkość... Światełka dworca kis'o* 
wodskiego zaczęły znikać w dali i pocąg utonął w 


*ciemnościach, rozświetlanych tylko snopem iskier, 


= 


buchających z lokomotywy... 

Kibirow odszedł od okna i usiadł obok Eszuda, 
rozpierając się wygodnie na miękkiej, obitej plie 
szem ławce. Naprzeciw niego siedział Amerykanin 
zamyślony, z grubym cygarem w ustach, 

Kibirow wyciągnął gazetę, to samo zrobił Esaud 
iobaj zagłębili się w czytaniu, udając, że nic ich po- 
za tym nie obchodzi... 


„Kibirow od czasu do czasu rzucał zza gazety 


szybkie sporzenie na Amerykanina. 

Przez dłuższy czas jechali w milczeniu. Prze- 
rwał je Kibirow, zwracając się do Esauda: 

— Zobacz no, Mikołaju Mikołajewiczu... Pisza, 
że jeszcze nie wykryto zabó'cy Kibirowa... — mówił 


głośno Kibirow. — To ta przeklęta banda Selime 


Chana... 
Siedzący naprzeciwko Amerykanin spojrzał © 
zainteresowaniem w stronę oficera, 
— Ach.. wasz Selim-Chan.. — wtrącił tama- 
nym rosyjskim, — Już ja słyszałem o nim... 

„Sam się wciąga do rozmowy. To doskonale — 
pomyślał Kibirow, i sipowied 6 ? 
Pan nie z Rosji, prawda?., Od razu się do 
myśliłem... 
— Tak, ja z daleka... z Ameryki... 
O, aż z Ameryki.. To rzeczywiście kawałek 
drogi... — uśmiechnął się Kibirow — Przyjechał pan 
zapewne na kurację do naszego Kisłowodska?.., 
— Tak... no i za interesami także, rozumie pan... 


z uśmiechem, 
Amerykanin mówił powoli, dobierając wyraz 
po wyrazie. Nauczył się juź wprawdzie mówić jako 
tako po rosy;sku, gdyż przyjeżdżał tu co pzw en 
czas w sprawie swojej „nałty”, ale jednak posiugie 
wanie się tym językiem sprawiało mu jeszcze pewe 
ną trudność, 
— Tak... I jedzie pan teraz pewnie do Bkt. 
— odpowiedział Kibirow tonem osoby, zaciekawioe 
nej rozmową. 

— Właśnie... Ale ten wasz Selim-Chan to wiel- 
ki zbój... — wrócił milioner do poprzedniego t-m-lu. 

— Tak, to prawda.. Teraz znów-popelnił jakieś 
morderstwo... — odparł Kibirow. 

— Czytałem o nim i w naszej Ameryce... A tu 
na własne oczy widziałem... 

— Co? Selim-Chana?... — wtrącił Esaud, 

Esaud nie miał wcale ochoty odzywać s'ę teraz. 
„To już należy do Aliego” — myślał. Musiał jedza! 
przecież powiedzieć choć parę słów... 
Nie.. ale takiego z jeso bandy.. M1 mich 
oczach porwał kogoś., — odpowiedział Ameryka. 
min — To był taki duży człowiek. O, taki jak pan... 

Esaud zadrżał instynktownie, 


(Dalszy ciąg jutro) . 


Mam w Baku naftę.. Szyby naftowe... — pop:awił 
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Reforma. planu Loterii Klagowgj 


boa 


Nowe korzyści dla graczy 


Zmiany, jakie Dyrekcja Pol-| 
skiego Monopolu Loteryjnego| 
wprowadziła do planu gry 41. 
Loterii Klasowej, wywołała za- 
interesowanie w szerokich ko- 
łach graczy loteryjnych. Nie 
wszyscy jednak orjentują się. 
na czym polega istota tych re-| 
form. 

Decyzja Dyrekcjipowstała na 
skutek wielu listów, otrzyma- 
nych od graczy bezpośrednio, | 
oraz ich reklamacyj, oczywiś- 
cie umieszczonych w szeregu 
pism. W głosach tych panowa- | 
ła rozbieżność: jedni twierdzi- 
li, że należy dążyć do zwiększe- 
nia ilości osób wygrywających 
przez rozdrobnienie wiel- 
kich wygranych, inni natomiast 
przeciwnie żądali zmniejszenia 
ilości wygranych, a podniesie- 
nie ich wysokości. 

Pierwszy pogląd miał o wie- 
le liczniejszych zwolenników, 
jednak dyrekcja uważała jedno- 
stronnie zadośćuczynienie ich 
chęciom przez proste rozdro- 
bnienie wygranych za niewłaś- 
ciwe. 

Przed omówieniem szczegó- 
łów, rzućmy okiem na całość. 
W klasie pierwszej pozostawio- 
nd główną wygraną (100.000 
złotych) bez zmiany, jak rów- 
nież następującą po niej bezpo- 
średnio największą wygraną 
(50.000 zł.). Zadowoliwszy w 
ten sposób zwolenników dużych 
kwot, zwrócono się niezwłocz- 
nie w stronę tych, co wolą 
więcej wygranych średnich: 
wprowadzono więc dwie nowe 
wygrane po 25.000 zł., dano je- 
dną wygraną 15.000 zl., trzy po 
10.000 zł., cztery po 5 000, pięć 
po 2.000, "dziesięć po 5.000 zł 
i skasowano po 200, 450 i 100 
złotych, wprowadzając na ich 
miejsce wygrane po 250 i 125 

złotych, 
" W klasie drugiej i trzeciej 
zwólennicy dużych wygranych 
mogą być jeszcze bardziej za- 
dowoleni Ze stu tysięcy głó- 
wne wygrane w tych klasach |q 
powiększono odpowiednio do 
125.000 i 160.000 zł. Wygranych 
po 25,000 jest w klasie drugiej 
dwie, w trzeciej zaś — trzy. 
Nadto w tej ostatniej klasie 
dodano po jednej wygranej po 
15.000 i 10.000 złotych. 

W klasie czwartej, pozosta- 
jąc bez zmiany wygrane: głów- 
ną (1.000.000 zł.) dwie po 100 
tys. i trzy po 75 tys., powięk- 
szono o dwie wygrane po 50 
tyś. zł. Nadto skasowano 10 
wygranych po 50 tyś zł. zas- 
tępując je piętnastoma wygra- 
nymi 'po 25 tyś. zł., powiększa- 
jąc o dwie- ilości, wygranych 
po 15 tys. ora o pięć wygra- 
nych po 5 t 

Wygląda e. tak, jakby dyrek- 
cja szła na rękę mniejszości 
graczy, tj. zwolenników więk- 
szych wygranych. W rzeczywis- 
tości jednak jest inaczej, gdyż 
dotychczasowy podział losów 
na części został zmieniony. Za- 
miast dawnego podziału na 
cztery części, został wprowa- 
dzony podział losu na pięć 
części. W tem sposób każda 
wygrana zamiast zadowolić 
czterech graczy, zadowoli pię- 
ciu. Uwidocznijmy to na przy- 


kładzie. 


Kino Teatr 


„AS“ 


w. Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


w 


losu, 


me seme CIMA A OPATA ZPOW 


Popołud, o godz, $ Kościuszko pod Racławicami 


Jeżeli dotychczas na jakikol- | 
wiek numer padła wygrana np: 
100 tys. złotych, suma ta dzie- 
liła się na cztery osoby, otrzy- 
mując po 25 tys. złotych każda, 


jeżeli naturalnie nikt nie nabył | 
większej ilości ćwiartek tego | 


numeru. Skoro jednak te sa- 
me 100 tys. złotych padnie w 
jrozpoczynającym się 
lutego rb. ciągnieniu picrwszej 
klasy czterdziestej pierwszej lo- 
terii, to podzieli się nim nie. 
cztery lecz pięć osób! i każdej 
z nich przypadnie po 20 tys. 
złotych, co stanowi również 
ładny kapitalik i sprawi szcze- 
gólną radość temu piątemu 
graczowi, który dawniej nie 


dnia 17; 
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Układy 


w. sQyczniu 1938 roku 


W miesiącu styczniu wk lady | 
oszczędnościowe, jak również 


wykazują dalszy znaczny wzrost 


|liczba oszczędzających w PKO, | 


Stan wkładów oszczędnościo- 


wych zwiększył się o 15 634.119 
|zł., osiągając ną dzień 51 stycz- 
nia 1938 r. sumę zł. 797.268.421 
łącznie zaś z wkładami na kon- 
tach czekowych ogólny stan 
wkładów w PKO na koniec 
stycznia b. r. wynosił przeszło 
1.034 mil. zł. 

Jednocześnie ze wzrostem 
wkładów  oszczędnościowych 
zwiększyła się bardzo znacznie 
i liczba oszczędzających w PKO 

W ciągu stycznia b. r. PKO 
wydała 80.385 nowych książe- 
czek oszczędnościowych, Licz- 
ba czynnych książeczek osz- 


istniał i tym samym nic nie |czędnościowych wynosiła na 


skorzystał. 
Zapytują może niektórzy z | 


pozostawiając dawny | 
zmniejszyć wygraną do | 
80 tys. złotych i zrobić nową j 
lub powiększyć o jedną dotych- 
czasową ilość wygranych po 
20 tyś złotych. Wydaje się, że 
wyszło by to na jedno: też mo- 
głoby skorzystać pięciu graczy, 
a system byłby prosty. Otóż 
nie. Jak wzmiankowaliśmy po- 
wyżej, istnieją dwa rodzaje gra- 
czy i ten prosty system byłby 
sprzeczny z ich życzeniami, bo 
nie pozwoliłby im wygrać 100 
tys. a tymbardziej miljona. Jest 
to zupełnie zrozumiałe, że na- 
wet biorąc jeden cały ios we- 
dług dawnego podziału i piątą 
ćwiartkę innego losu, nie mo- 
że wygrać w jednej klasie 100 
tys. albo 1 miljona. Teraz, bio- 
rąc pięć części wegług nowe- 
go systemu mogą wygrać te 
kwoty. Oczywiście powiększą 
oni nieco swój wydatek, ale 
skoro 20 tyś. zł., a nawet 200 
tys. im nie wystarcza, jest słu- 
szna i sprawiedliwe; aby ich 
to kosztowało nieco drożej. 
Dzięki temu systemowi można 
też było zachować główną wy- 
graną czwartej klasy, to jest 
1 miljon złotych. 


Wobec podziału losów na 
pięć części zniknąć musiały 
dotychczasowe wygrane po 50 
złotych (40 zł. netto). Teraz 
najmniejsza wygrana w pierw- 
szych trzech klasach jest od- 
powiednio zwiększona do 62.50 


złotych, brutto, co stanowi net- | 


to 50 zł., a więc rzeczywistą 
cenę losu do następnej klasy. 
Wygrane dzienne po 5 tys. i 
20 tys. złotych utrzymano we 
wszystkich klasach, przy czym 
ilość ich uzależniona jest od 
liczby dni ciągnień 

Dodajmy jeszcze jeden bardzo 
ważny szczegół: ilość losów 
biorących udzia? w grze, zmniej- 
szona została ze 195-u na 160 
tysięcy, dzięki czemu znakomi- 
cie podniosły się szanse wygra- 
nia, zwłaszcza, że i ogólną kwo- 
tę, przeznaczoną do rozgrywki, 
podniesiono z 24,576 tysięcy 
na 25.200 zł, a zatem © całe 
630 tys. złotych. 

Ponieważ z szans tych sko- 
rzystać będą mogli tylko po- 
siadacze losów loteryjnych, a 
ciągnienie już za pasem, nale- 
ży więc nie zwlekając zaopa- 
trzyć się w los lub w jego 
część. 


Dziś i dni WCT. CBE 


dzieło geniuszu ludzkiego p. t. 


|graczy, czy nie prościej byłoby, | 


| 


Po raz pierwszy ukazuje się na ekranach całego świata 


film. który jednogłośnie uznany został za największe 


Towarzysze broni | 
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dzień 31 stycznia 1938 r ogó- 
łem 2.985 823. 


ZABI: 


Zabawa Taneczna 


Chór Męski „Lira“ w Piotr- 
kowie Tryb. urządza w sobotę, 
dnia 12 lutego 1938 r. w lokalu 
Związku Rezerwistów w Piotr- 
kowie przy ul. Piłsudskiego 48 
(1-sze piętro) Zabawę Taneczną. 
Wstęp 50 gr dla Pań i 75 gr 
dla Panów. Wieczór zapowiada 


ea tane nn aen ada ar d 


się bardzo wesoło. Do tańca 
przygrywać będzie doborowy 
zespół muzyczny. 

| 


Wielki wieczór taneczny 


Zerząd Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy Koło 
Piotrków urządza w dniu 12 
lutego (sobota) w. połączonych 
salach „Krakowianki'" i Restau- 
racji „Adria“ zabawę taneczną. 

Do tańca przygrywać będzie 
doborowy zespół muzyczny: 
Zarząd przygotował moc nies- 
podzianek i atrakcji. Początek 
o godzinie 20-ej. 


Wezwanie 
do kłubów sportow. 


Kluby, stowarzyszenia i or- 
ganizacje, które chcą wziąć 
udział w zawodach Ping = pon- 
gowych o mistrzostwo miasta 
| Piotrkowa winny przysłać swych 
przedstawicieli na zebranie w 
dniu 13 bm. o godz. 15-tej w 
lokalu Miejskiej Komendy P.W. 
plac Zamkowy 3 — I piętro. 
COSE OZ SZCZEC TE TEPEDOZ DS WA 


Na srebrnym ekranie 


| „AS“ Towarzysze broni 


Doskonały ten film pod każ- 
dym względem — zasługuje 
na nagrodę, którą otrzymał. 

Przedstawia epizod z wojny 
światowej z frontu francusko - 
nienieckiego. Obrazuje losy fran- 
cuskich żołnierzy i oficerów 
wziętych do niewoli. Pobyt ich 
| przedstawiony jest ei 
nie i z taką prawdą i pogłę- 
bieniem psychologicznym, że z 
z pewnością na zawsze zosta- 
nie w pamięci. Patrząc na wy- 
soce honorowe i rycerskie trak- 
towanie wziętych do niewoli 
francuzów oraz przy ich żywio* 
łowej "wesołości zachowanie 
pełne kurtuazji i zrozumienia 
także dla niemców, poznajemy | mum 


Początek o godz. 5 pp, W niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
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Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


iarbolinę sadowniczą l. K.M. 
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ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


doskonale pnie Ftylko różnice 
charakteru nanodowego, ale! 
| przedewszystkiem zasadniczą 
różnicę między duchem Zacho- 
du a Wschodu. Może to reszt- 
|ki średniowiecznej rycersko- 
ści... W osobach — francuskie- 
go kapitana — poświęcające ;o 
się dla swych kolegów ofice- 
rów (by mogli uciec) z jednej 


strony, a niemieckiego oficera | 
jest się - zainteresować i' 


ciężko poszkodowanego na 
¡wojnie — z drugiej, widzimy | 


cego świata — szlachty rycer- 
skiej. Ten oficer, który 'na 
kilkanaście minut przed zaryzy- 
kowaniem życia, na oczach cie- 
mięzców i własnych towarzy- 
szy broni, zgracją wkłada bia- 
łe rękawiczki i ten, 
gna swego szlachetnego prze- 
ciwnika na łożu jego śmierci, 
prosząc go o przebaczenie i 
tłomacząc się, że z bólem spe- 
inićmusiał obowiązek słuźbowy, 
zaprawdę urastają do symbolu. 


Taki film — tak wspaniałą 


co — szlachetny przejaw czło- 
wieJzeństwa -- warto napra- 
wdę zobaczyć. gr. 


Odchodzi o godz 6.30. 


| 
| Kino Teatr] 


CLARY 


Piot: ków 
/ Legionów 11 


f potężny dramat na 
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Wspanialy Polski Film! - 
„Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleśekie p. t. 


e e LA 
Ułan Księcia Józefa 
oniatowskiego ) 
Smosarska, Brodniewicz, Sielański, Conti, Fertnar 
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Na seansach popołud. 


ostatnich przedstawicieli giną- | 


który že- | 


lekcję historii i tak porywają- |a 


Popołudniówka o godz. 5. 
GK RTU WICUOZIENWTA ea ayey E 


ETNA 


0 BRA dla rolnika 


dego a przede wszystkim wl 
nie dla rolnika nie trzeba 
komu tłomaczyć.  Rolnikr 
jednokrotnie z chęcią przec 
(tałby coś pożytecznego, 

stety jednak nie zawsze wie 
jakimi właśnie książkami wi 


tualnie na nie wydać tro 
grosza. „O książkach... 

rolnik winien poznać” a 
mówić w niedzielę dn. 13.5 
o dłon 15.25 p. W. Przy 


PE ESTERA 


mp 


stw Chrześcijańska Manufak 
dan Łanik 


Piotrków, ul. Sieradzka £ 
< ż." ADOLECE 
pierwszorzędne materiały 
ubrania, kostiumy, munduñ 
mundurki uczniowskie, płaszcjj 
i palta z fabryk chrześcijański 
— Seng adike; fabryczne, 
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RE Piotrkowij 
| czytają wszyscy! 
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ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZD 
na linii Łódź — Piotrków — Sulejów 
Autobusy odchodzą: 
Autobus odchodzący dotąd z Sulejowa o godz. 7.10 
Obecnie odchodzi i godz, 7 ran 
Autobus odchodzący o godz, 10 do Łodzi przez Wolę Kamock 


Obecnie kursuje przez Śroć 


Autobus popularny Piotrków - Łódź przez Tuszyn (z przesiadką 
Przejazd kosztuje 2 zł. 60 gr. 


Dziś i dni następnych! 


tle wojny rosyjsko - japońś 


Artur 


Daniella Darieux, Adolf Wohlbrück i Garlas Van 


Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po 


film polski KSIĄŻĄ 


AT YE MEE N. 


e T a a 


Poczatek o godz. 5 pp, W niedziele i. święta o godz. 38 po poł. 
ŁÓDŹ PODWODNA Nr. 9 


O wartości książki dla W 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10 65 


t " 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników roślin uprawnych 
aa i 


poleca: 


ul. Słowackiego | 
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P, Podgórski 
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